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Rezolucje Zjazdu Wsi Wołyńskiej 
i. 

Zjazd Wsi Wołyńskiej złożony z 1500 delegatów, reprezentujących ponad sto 
tysięcy w zjednoczonych organizacjach rolników, stwierdza, że siłą wsi są organi-
zacje z jej najgłębszych potrzeb wyrosłe, ogólno-rolnicze, spółdzielcze i młodzieżo-
we, niezależne i z własnej woli powstałe, obejmujące całokształt życia wsi we 
wszystkich jej przejawach. 

Organizacje te Zjazd uważa za podstawę wielkiego ruchu wiejskiego, na którym 
wespół z całym światem pracy w Polsce, jako na najgłębszym fundamencie budo-
wać będziemy przyszłość Państwa Polskiego. 

Zjazd stwierdza, że wydobycie wszystkich sił i twórczych wartości wsi jest 
największą gwarancją potęgi i rozwoju Rzeczypospolitej. 

II. 

Zjazd Wsi Wołyńskiej stwierdza, że jedynie w najgłębszym porozumieniu i bra-
terskim współdziałaniu Polaków i Ukraińców możliwe jest osiągnięcie jednolitości 
ruchu chłopskiego na Wołyniu, pełni rozwoju sił twórczych wsi, realizacji wielkich 
wskazań Marszałka Józefa Piłsudskiego, kierujących życie nasze państwowe i zbio-
rowe do najszczytniejszych tradycyj Rzeczypospolitej, a zapewniających Jej wielką 
i potężną przyszłość. 

III. 

Z chwilą, kiedy Wołyń stał się znowu częścią składową Rzeczypospolitej, obser-
wujemy olbrzymi postęp gospodarczy w rolnictwie 

Polityka zmiany ustroju rolnego, prowadzona z dużym nakładem sił i środków 
przez Rząd w oparciu o powszechne zrozumienie i współdziałanie wsi stwarza pod-
stawowe warunki do najtrwalszego rozwoju wsi wołyńskiej. 

Rolnictwo wołyńskie własną pracą i dzięki pomocy Państwa dźwiga się na wyż-
szy poziom kultury rolniczej i zbliża się do poziomu Ziem Zachodnich. 

W zrozumieniu potęgi rozwoju gospodarczego wsi wołyńskiej, jej wielkich 
a niewyczerpanych bogactw, 

w zrozumieniu nieuniknionych konieczności i jak największego zespolenia Wo-
łynia z Rzeczpospolitą, Zjazd uważa za konieczne zwrócić się z apelem do władz 
państwowych o przeprowadzenie na wielką skalę inwestycyj publicznych, w pierw-
szym rzędzie drogowych, następnie melioracyjnych, powołanie do życia placówek 
przetwórczych artykułów rolnych oraz szeregu inwestycyj tak koniecznych dla na-
szego życia rolniczego. 

Zjazd stoi na stanowisku, że wszelkie inwestycje, stwarzające elementarne 
i konieczne warunki dla pomyślnego rozwoju warsztatów rolnych, dadzą niewspół-
mierne wielkie efekty gospodarcze nie tylko dla Wołynia, ale i dla Państwa całego. 

Zjazd stoi na stanowisku, że jak najprędsze wyrównanie ogólnie znanych bra-
ków i ciężkich warunków, w jakich się wieś wołyńska jeszcze znajduje, jest koniecz-
nością państwową i największą gwarancją stabilizacji stosunków w myśl polskiej 
racji stanu. 

IV. 

Zjazd Wsi Wołyńskiej, doceniając wagę i znaczenie dotychczasowej ofiarnej 
pracy nauczycielstwa w dziedzinie oświaty powszechnej i kultury wsi wołyńskiej, 
wyraża najwyższe uznanie nauczycielstwu za jego trud i pracę, i stwierdza koniecz-
ność utrzymania i nadal najściślejszej łączności i współpracy z zorganizowaną wsią 
wołyńską. 
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PRZEMÓWIENIE P. WOJEWODY JÓZEWSKIEGO 
N A ZJEŹDZIE W S I WOŁYŃSKIEJ DNIA 10.Х. 1937 r. 

W imieniu Rządu witam dzisiejszy Zjazd, 
zjazd przedstawicieli rolnictwa Wołynia. 

Dzień dzisiejszy będzie pamiętnym w hi-
storii Wołynia, decydującym w dziejach ro-
zwoju wsi wołyńskiej. W święcie wsi wołyń-
skiej, jakim jest dzisiejszy dzień, nie można 
nie uprzytomnić sobie pewnych momentów. 
Chcę przedstawić parę spraw najistotniejszych. 

Z dniem, kiedy Wołyń stał się częścią 
składową Polski, kiedy przestał być przed-
miotem zaborczej 
polityki, wkroczył 
w okres rozwo-
ju. W promieniach 
N a j j a ś n i e j s z e j 
Rzeczypospolitej 
zaczyna odżywać, 
goić swe rany i na-
bierać nowego, 
twórczego życia. 

To, co się dzie-
je w rolnictwie, 
jest decydującym 
dla układu sto-
sunków w e wszy-
stkich dziedzi-
nach życia Woły-
nia. Przemiany, 
które nastąpiły w 
tak stosunkowo 
krótkim czasie od 
dnia powrotu na 
łono Ojczyzny, są zasadnicze i obrazują do-
kładnie ten Dasz marsz naprzód. 

Pierwsza pozycja—o ile chodzi o Wołyń— 
to jest zmiana ustroju rolnego, Polityka Pań-
stwa Polskiego, w tym kierunku stosowana, 
miała zasadnicze znaczenie. To była rzetelna 
praca Państwa Polskiego, która polepszyła do-
lę rolnika, dała podstawy dalszego zdrowego 
rozwoju i otworzyła szerokie perspektywy dla 
dalszej pracy ku dobru wszystkich: i tych, co 
chodzą do kościoła i tych, co chodzą do 
cerkwi. 

Druga pozycja — to podniesienie inten-
sywności rolnictwa. O tym mówią Sakty i cyfry. 
Wołyń jest pierwszym województwem, które 
w najwyższym tempie rozwija możliwości pro-

Pan ' W o j e w o d a przemawia. 

dukcj i rolniczej . Wołyń podciąga się i dorów-
nuje ziemiom zachodnim. Wołyń ma już dużo 
zagojonych ran zadanych przez zaborców, dużo 
k rzywd wyrównanych. Kto chciałby nieufnie 
pat rzeć , znalazłby jeszcze szereg upośledzeń; 
dużo jest sp raw takich, k tó re wymagają dużo 
pracy. Na przykład sprawa dróg i komuni-
kacj i . W porównaniu z zachodem pod wzglę-
dem komunikacyjnym jesteśmy bardzo w tyle. 
Tak ich spraw można wymienić więcej , ale 

z czasem wysił-
kiem Państwa i 
społeczeństwa na-
stąpi wyrównanie 
tych pozostałości 
z okresu niewoli. 

Wyrównanie ta-
kie n ieprędko się 
robi. 

Ale w innych 
dziedzinach idzie-
my szybko na-
przód. 

J e s t to marsz 
ku lepsze j naszej 
p r z y s z ł o ś c i ku 
chwale Ojczyzny 
i dobru ludności 
Wołynia . 

Trzecia pozy-
cja — to sam rol-
nik wołyński. Lu-

dzie wiedzą jak było i s twierdzą, że w roz-
woju życia społeczno-organizacyjnego w dzie-
dzinach po t r zeb wsi od 1919 — 1937 r. jest 
o lbrzymia różnica. Dwadzieścia pa rę lat temu 
nie można było sobie wyobrazić dużej organi-
zacj i wspólne j dla podniesienia wsi wołyńskiej . 
Dziś duże organizacje społeczne na wsi są 
i ak tem dokonanym, dziś wieś wołyńska jest 
zorganizowana w paru organizacjach, ale one 
są ze sobą powiązane, i na czele z Izbą Rol-
niczą s tanowią jedną wielką całość, są jedną 
wie lką rodziną. 

Dzień dzis ie jszy jest wielkim dniem wsi 
wołyńskie j . Zjazd dzisiejszy zaświadcza wszy-
stkim, że za wami stoi cała wieś ,—daje wyraz 
siły, jedności i sol idarności wsi wołyńskiej . 

< 
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Ta solidarność i wspólność w pracy—to jedy-
na droga do zwycięstwa. 

Poza stwierdzeniem potrzeb rolnictwa 
Zjazd dzisiejszy jest manifestacją wsi. Wieś 
daje znać o sobie jako jedność. Ta jedność — 
to wartość, do jakiej wielkim wysiłkiem do-
pracowaliśmy się. Osiągnięcie świadomości 
jedności wsi zorganizowanej jest zwycięstwem; 
to zdobycz, jaka nie może być zgubiona, i te-
go skarbu bronić będziecie. Dać wyraz soli-
darności wsi—to gwarancja dalszej twórczej 

pracy. Nikt nam te j jedności ani z p r a w a ani 
z lewa nie może rozerwać, i r ę k a czy p o l s k a 
czy ukra ińska , k tó ra by po nią sięgnęła, bę-
dzie wyklęta , bo razem budujemy wie lkość 
i po tęgę Naj jaśnie jsze j Rzeczypospol i te j w mysi 
t e s t amen tu Marsza lka Pi łsudskiego. 

Życzę Zjazdowi owocnych obrad — życzę, 
aby siła ujawniona w jedności wsi, ażeby ta 
jedność organizacyjna była coraz potężniejsza 
ku chwale Ojczyzny i ku rozwojowi rolnictwa 
Wołynia. 

n i c л я 
3 вшн I революцш волинське село вий-

шло знищене матер1яльно, знев1рене, розби-
те. Треба було довгих рок1в праш, щоби во-
но стало на ноги. Треба було величезно! 
n p a u i i i H T e n i r e H u i i i свщомих селян, щоби во-
но вщжило, змщж'ло, набрало сил. Непом1тно 
ця праця йшла, розвивалася, поглиблювалася. 

Шукало за цей час село р!зних шлях1в, 
пробувало р1зних flopir i знайшло себе в 
творч1й пращ громадянсьжй, о р г а ж з а ц ш н ш 
i господарчж. 

Росли i розаивалися постепенно селян-
ськ! оргажзацц—Гуртки ОльськоТ Monofli, 
Ршьнич! Гуртки i Гуртки Ольських Госпо-
динь—виростали по селах селянськ1 господар-
4 i об 'еднання—кооперативи p i 3 H o r o типу. 

P r z e w o d n i c z ą c y Zjazdu р . p o s e ł L. S u c h o r z e w s k i . 

В цих оргашзац!ях, що виконували свое 
завдання кожна з окрема на своТх вщтинках 
селянського життя, творилася i поглиблюва-
лася щея сшльности селянських штерес!в не-
залежио Bifl р1зниць Bipo сповщних чи нацю-
нальних чи матер1яльних на ceni. Росла в них 
св1дом1сть своеТ ваги в суспшьному життю 
i ceiflOMicTb здобутюв своТх зусилль. А з цього 
в ж е один крок до почуття, щ о селянству, 
яке в держав! становить 70% населения, нале-
житься В1'дпов1дне становище в державному 
життю, вщпов1дне трактувэння його потреб 
I його прав. Ц| думки нуртували в умах се-
лян, вони находили с и л ь ж щ и й чи слабший 

з ' Г з д у . 
висл1в на з'Тздах селянських оргажзацШ, на 
стор1нках волинськоТ селянськоТ преси. 

3 життя самого виросла потреба дати 
висл1в цим думкам, (деям I цшям—виросла по-
треба ix оформления. 3 окремих дор1г, якими 
йшли р:вноб1жно iii селянсьм оргажзаыТ 
повстала потреба ni™ на широкий спшьний 
шлях. 

З'Тзд Волинського Села 10 жовтня це 
зробив. З'Тзд наглядно виявив, що селянство 
зоргашзоване у пяти селянських оргажзащях 
мае спшьну селянську думку, сгшьн! селян-
ськ! щеали, сп 'льж ц!л1 i ц1й едности i сп!ль-
ности вш дав виразний виопв . Ця е д н к т ь i 
сп1льн1сть i H T e p e c i e червоною ниткою прохо-
дила через Bci промови делегат1в н е з а л е ж н о 
вщ ix нацюнальности, свтопогляду i поли 
тичних переконань. 

З'Тзд завершив консол1дац!ю селянства 
на Волиш i в цьому його основне, можна 
сказати, к т о р и ч н е значшня. 

З'Тзд шшов ще дальше. Сшльж наради 
селян з ц1ло! Волиж з швдня, з П о л к с я i з 
над Бугу i з над Гориж дали кожному уча-
сников^ почуття своеТ сили в сол!дарности. 
Кожний побачив, що одних тшьки представ-
ник!в селянства е „громада велика" , щ о 
за кожним^ з цих представник!в стоять 
сотн! людей, а за вс1ми разом—сотня тисяч. 
Кожний почув, що це о р г а ж з о в а н а сипа 
мщна своТм дор!бком, тверда у своТх погля-
дах i шеях. З'Тзд вщривав з людських д у ш 
Ti рештки почуття нищости, щ о накипшо на 
селянськш дуцл за час!в панщини, к р т а ц т в а 
i невол!. Кожний учасник з'Тзду почував с е б е 
повноправним громадянином, a Bci р а з о м -
станом, якого роля недоцшювана дос1 в дер-
жавному життю — дуже велика. Той спокж, 
тверез1сть цумки I самсповага це атмосфера 
3 )зду. 

З'Тзд зробив перегляд доконаних п р а ц ь 
i кожнии з д е л е г а т а - активний працьовник 
на селянсьчш громадськШ нив! — побачив 
- н е р а з може сам co6i нев1рячи — як з цих 
це глинок його прац!, його Гуртка СшьськоТ 
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Молод! , Гуртка С ш ь с ь к и х Господинь , Р ш ь н и -
ч о г о Г у р т к а , К о о п е р а т и в и , в и р о с л а в е л и к а 
б у д о в а поступу i к у л ь т у р и духовоТ i мате-
р1яльно'( в о л и н с ь к о г о села . Т а к е, ми селяне -
В о л и н я к и м а е м о так! д о с я г н е н н я за цих шль-
к а н а д ц я т ь л!т, щ о м о ж е м о бути з них ropfli . 

О г л я д а ю ч и б у д о в у н а ш и х дотепер !шн!х 
з д о б у т к ! в в ц т о м у , ми н а г л я д н о п о б а ч и л и и 
б р а к и , як1 б е з п е р е ч н о вир!внясмо; Тх з р е ш -
т о ю д у ж е мало . 

З ' | ' зд н а м ^ и в н а п р я м к и нашо!' дальшоТ 

n p a y i . З'Тзд в к а з а в в и р а з н о на Ti п е р е ш к о д и 
з1 с т о р о н и , як1 н е о б х щ н о усунути з д о р о г и 
поступу та к у л ь т у р н о г о i г о с п о д а р ч о г о роз -
витку в о л и н с ь к о г о с е л а . 

З м щ н е н ! с в о е ю Е Ц Ш С Т Ю i сол1даршстю 
п о в е р н у л и учасники 3'1зду дом!в, щ о б и щ е 
з б ! л ь ш и м завзяттям, з д в о е н о ю е н е р п е ю по-
вести д а л ь ш е д о т е п е р 1 ш н ю п р а ц ю , р о з у м ш ч и 
i памятаючи, щ о в наш!й n p a u i , нашШ е д н о -
сти, н а ш ш селянськ!й с о л ! д а р н о с т и — н а й б ш ь -
ш а н а ш а сила . 

I d z i e 

W z a m k n i ę t e j p r z e s t r z e n i n a g r o m a d z i ł o 
s i ę sił d u ż o ; p r ę ż ą s ię o n e i d r g a j ą i k o t ł u j ą 
aż z a w o r y t r z e s z c z e ć p o c z y n a j ą — s t a n o w c z o 
d ł u g o n ie w y t r z y m a j ą n a p o r u , b o d z i a ł a n i e 
sił i d z i e w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h . N i e m o -
ż l iwą j e s t r z e c z ą o g r a n i c z y ć w r u c h a c h e n e r -
g i ę l u d z k i e j g r o m a d y , t y m w i ę c e j , jeś l i d r o -
gi d z i a ł a n i a o n e j g r o m a d y s ą śc i ś l e w y t y -
c z o n e i p e w n e . 

* • 
* 

N i e d a w n o z j e c h a ł a s ię w ie ś w o ł y ń s k a d o 
Ł u c k a — p o n a d t y s i ą c p i ę ć s e t l udz i , w y b r a n y c h 

w i e ś. . . 
w i d n i e j e s z t a n d a r t ę c z o w y — s p ó ł d z i e l c z e g o -
d ło , n a j e g o t le z n a k i O r g a n i z a c y j , c o j e d n o ś ć 
s t a n o w i ą , t r z o n , d u s z ę v?ei. Z i e l e ń i s r e b r o , 
w s z y s t k i e k o l o r y t ę c z y i c i e n i e — t o n ą w b l a -
s k a c h ś w i a t e ł . T a k i e j a s n e w s z y s t k o , t a k i e 
ż y w e , r a d o ś c i ą t c h n i e , a l e i d o e t o j n ą p o w a g ą 
— t a k j a k i l udz i e , co p r z y s z l i t u z n a j d a l -
s z y c h z a k ą t k ó w W o ł y n i a . W sali u n o s i s ię 
a t m o s f e r a c h ł o p s k i e j m o c y . P r z e m a w i a o n a 
z k a ż d e g o s p o j r z e n i a , z k a ż d e g o p o r u s z e n i a 
u s t i z m a r s z c z e k czo ła . T r z e b a b y ć c h ł o p e m 
i o d c z u w a ć w a ż n o ś ć chwil i! 

Заля м!ського театру переповн 

z g r o m a d i p r z e z n i e w y s ł a n y o h , b y o s i le , j e d -
n o l i t o ś c i i o c h ę c i p o n o s z e n i a d a l s z e g o t r u d u 
z a ś w i a d c z y l i . W i e l k a s a l a T e a t r u M i e j s k i e g o 
l e d w o p o m i e ś c i ł a t y c h c z ł o n k ó w K ó ł e k R o l -
n i c z y c h , t y c h s p ó ł d z i e l c ó w , m ł o d z i e ż n a s z ą 
z W . Z. M. W . i c z ł o n k i n i e K ó ł G o s p o d y ń 
W i e j s k i c h . 

W i e l k i t o b y ł d z i e ń d l a wsi w o ł y ń s k i e j 
i d l a P a ń s t w a , n i e z w y k l e u r o c z y s t y , — j e d e n 
z dn i , k t ó r e h i s t o r i a z ł o t y m i z g ł o s k a m i z a p i -
s u j e n a s w y c h k a r t a c h . 

S a l a p r z e p e ł n i o n a — c a ł y p a r t e r z a j ę t y , 
b a l k o n y i l o ż e o b s a d z o n e , w g ł ę b i n a s c e n i e 

;а учасниками ЗГзду Вол. Села. 

U r o c z y s t e p o w i t a n i a , p o w o ł a n i e p r e z y -
d i u m Z j a z d u , w y s ł a n i e d e p e s z d o P a n a P r e -
z y d e n t a M o ś c i c k i e g o , d o M a r s z a ł k a Ś m i g ł e g o -
R y d z a , P r e m i e r a S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i e g o i Mi-
n i s t r a P o n i a t o w s k i e g o s z y b k o m i j a . W s z y s c y 
s p i e s z ą się, b y chwi l i c z a s u n a p r ó ż n o nie 
t r a c i ć , b o ć t u r a d z i ć t r z e b a . 

Z a b i e r a p i e r w s z y g ł o s P a n W o j e w o d a 
W o ł y ń s k i : 

— „Dąień dzisiejszy jest wielkim dniem 
wsi wołyńskiej. Zjazd dzisiejszy zaświadcza 
wszystkim, że za wami stoi cała wieś, daje wyraz 
siły, jedności i solidarności wsi wołyńskiej. 
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Ta jedność — to wartość, do jakiej wiel-
kim wysiłkiem dopracowaliśmy się... tego skar-
bu bronić będziecie. Dać ivyraz solidarności wsi 
— to gwarancja dalszej twórczej pracy. Nikt 
nam tej jedności ani s prawa ani z lewa nie 
może rozerwać, i ręka czy polska czy ukraiń-
ska, która by po mą sięgnęła, będzie wyklęta..." 

— T a t mówi ł п а ш F a n W o j e w o d a J ó -
zewsk i . J e g o p r z e m ó w i e n i e p o g ł ę b i ł o i u t r w a -
liło w n a s ś w i a d o m o ś ć , że w ł a ś c i w ą j e s t n a -
sza p o s t a w a ż y c i o w a , d o d a ł o n a m w i a r y 
w l e p s z e dni wsi w o ł y ń s k i e j , n a t c h n ę ł o n a s 
j a s n ą m y ś l ą i d o c z y n u d a l s z e g o z a g r z a ł o . 

N a m ó w n i c ę w c h o d z i P r e z e s I z b y R o l -
n icze j — p o s e ł S u c h o r z e w s k i . P ł y n ą p i ę k n e , 
a le i m jco t i i j a k ż e ż d o b i t n i e o k r e ś l a j ą c e e t a n 
wsi s łowa : 

„Na głuchym bocznym torze stoi pociąg. 
Zardzewiałe szyny świadczą o długim bezruchu. 
A obok pędzą pełne rozgwaru, petne zadowole-
nia, temperamentu i życia, pęazą w świat, na-
przód... mne pociągi. Niesie je radość, zadowo-
lenie czy troska o był, czy wszystko rasem... 

A obok na bocznym torze pociąg stoi i stoi, 
tak jakby o nim świat cały zapomniał i on 
0 świecie nic nie chciał wiedzieć, jakby ten po-
ciąg nikomu nie był potrzebny. 

Dudni i huczy w nim praca jakowaś cię-
żka... aU ruchu nazewnątrz, ruchu wprzód, nie 
widać. 

... Kiedyż ten wreszcie pociąg na zapaso-
wym sterczący nasypie, reprezentujący wieś 
w Polsce, ruszy z miejsca..." 

O c z y b ł y s z c z ą . P r z e s u w a j ą s ię w m y ś l i 
t ę t n i ą c e ż y c i e m , z ł o s k o t e m p r z e l a t u j ą c e p o -
c iąg i — p r z e m y s ł u , h a n d l u , p o c i ą g i ż y c i a 
i n n y c h w a r s t w . 

— „dzisiaj o wsi przemysł mówi, myśli, 
jak sprzedać dobrze wiosce produkt swój... Jak 
sprzedać dobrze? Bo dzisiaj o wsi handel mówi, 
handel radzi, jak kupić od niej tanio, a sprze-
dać jak najdrożej". 

A ,kiedyż przemówi wieś? 
Nie językiem nienawiści, nie językiem żalu 

1 narzekań, ale wartością i potrzebami wsi. 
Nie jak kopciuszek, ale jak pełnoprawny, 

równorzędny stan". 
D o ś ć j u ż m i l c z e n i a , b o o t o k r y z y s m i j a , 

w ie ś g o t u j e się d o p o d j ę o i a d r o g i bez w z g l ę -
d u n a j e j o g r o m i t r u d . 

„Tylko trzeba wyznaczyć szlak, porządek 
marszu określić i grupy marszowe ustalić'". 

A o t o p o c i ą g r u s z a . J e g o e n e r g i a p o -
t e n c j a l n a j e s t t a k o g r o m n a , że n a d ł u g i e l a t a 
s t a r c z y n i e t y l k o a l a s i e b i e a l e i d l a c a ł e j 
s p o ł e c z n o ś c i P a ń s t w o P o l s k i e z a m i e s z k a ł e j . 
J e g o e n e r g i a b e z w ł a d u p r z e r a d z a się w s z a -
r y m t r u d z i e c o d z i e n n y c h dn i n a m o c dz i a ł a -
n ia , n a p ę d w p r z y s z ł o ś ć j a ś n i e j s z ą wsi 
i P a ń s t w a . K d z a z s z y n o p a d a . N a s y p t r w a ł y 
j e s t . 

- M О Л О Д Е СЕЛО _ — 

O t o n a sa l i j e s t r e p r e z e n t a c j a s i ty z d o l -
n e j t w o r z y ć , i t w o r z ą c e j . P r z e s z ł o s t u t y s i ę -
c z n ą m a s ę z o r g a n i z o w a n y c h c h ł o p ó w t u r e -
p r e z e n t u j ą — c h ł o p ó w , k t ó r y c h j e d n a n i e r o -
z e r w a l n a więź ł ą c z y - c h ł o p ó w p r a c u j ą c y c h 
n a r ó ż n y c h o d c i n k a c h życ i a w i e j s k i e g o . M a -
m y t ę ś w i a d o m o ś ć , że „wszyscy stanowimy nie-
rozerwalną jedność, że jesteśmy — poszczególne 
organizacje — tylko członami wielkiego o ogro-
mnej dynamice ruchu chłopskiego na Wołyniu". 

W k o l e j n o ś c i z a b r a ł g ł o s p . W a l e n t y 
K a r l i k o w s k i , p r e z e s W . T . O . i R. , k t ó r y 
w r e f e r a c i e p . t. „ O r o z w ó j g o s p o d a r c z y ro l -
n i c t w a w o ł y ń s k i e g o " o m ó w i ł s t a n g o s p o d a r -
czy n a s z e j wsi o r a z j e j p o t r z e b y . 

R e f e r a t n a s t ę p n y k o l . B a n a c h a w i c e p r e -
z e s a n a s z e g o Z w i ą z k u o m ó w i ! s t a n p r a c s p o -
ł e c z n o - o r g a n i z a c y j n y c h wsi w o ł y ń s k i e j . M ó w -
c a n a k r e ś l i ł p r z e d s ł u c h a c z a m i o b r a z — i d e ę 
p r z y s z ł e j wsi P o l s k i . Z a s t y g ł a Bala w b e z r u -
c h u i o g r o m n y m n a t ę ż e n i u . W s z a k t e n o b r a z 
w y m a r z o n e j wsi k a ż d y z n a s w s e r c u n o s i — 
i d u s z a się r a d u j e , r o ś n i e w c z ł o w i e k u p ł o -
m i e ń u c z u c i a i r o ś n i e s i ła d o c z y n u w i e l k a , 
g d y t a k o t o w s p ó l n i e m y ś l t ę z s e r c d o w y -
o b r a ź n i p r z e n i e ś ć p o t r a f i m y i ż y ć n ią p r z e z 
p e w i e n c z a s . Z e s p a l a ł y s ię n a s z e c h ł o p s k i e 
s e r c a w t ę s k n o c i e n i e z m i e r z o n e j z a o n ą ws i ą , 
b ę d ą c ą „ ź r ó d ł e m wszelkich wartości, które bity-
mi drogami maszerują w świat poprzez gminę 
własną, powiat — w państwo". K t o ś z e b r a ł w 
r o z l e g ł ą i j a s n ą c a ł o ś ć s n o p y p r o m i e n i — m y -
śli, k t ó r e , z s e r c i d u s z c h ł o p s k i c h z r o d z o n e , 
m i t w s i s t a n o w i ą . 

A l e o t o p o z a t y m m y ś l e n i e m o r z e c z a c h , 
k t ó r e p r z y s z ł o ś ć c i ę ż a r n a t r u d e m c h ł o p s k i c h 
r ą k p r z y n i e s i e , o d b y w a się dz i ś w k a ż d e j wsi , 
w k a ż d y m n i e m a l c z ł o w i e k u p r a c a g ł ę b o k a 
i m o c n a , k t ó r a n a s z y m m a r z e n i o m r e a l n y 
k s z t a ł t n a d a j e , i m y p r z e z t o n i e o d d a l a m y 
o d s i e b i e i d e a ł u , a p r z e c i w n i e — s i ę g a m y ś m i a -
ł o m y ś l ą i u c z u c i e m i c z y n e m d o P o l s k i 
L u d o w e j . Dz iś i j u t r o i p o j u t r z e d z i e j ą s i ę 
i d z i a ć się b ę d ą n i e u s t a n n i e p r o c e s y s t a w a n i a 
s ię w n a s e a m y c h w a r t o ś c i . O t o g d z i e ś — „ p o -
wiedzmy sobie w Iroskotach — stoi ładny Dom 
Ludowy... Skąd się to więło? Cztery lata temu— 
pamiętamy—tego wszystkiego nie było". — „...ele-
menty tej budowy i życia zjawiać się zaczęły w 
myślach jakiegoś Magra czy Hryciuka. Odby-
wało się io najpierw w nim samym, a później 
zaczął dzielić się myślami z żoną, z sąsiadami, 
z przyjaciółmi, a myśli swoje zapładniał jakąś 
nową wieścią w gazecie przeczytaną, w życiu zo-
baczoną, i tak się już coś we wsi stawało. Z we-
wnętrznej przebudowy człowieka zrodziła się ze-
wnętrzna przebudowa życia. 

I tak się zawsze w świecie dzieje. Zanim 
się cokolwiek zmieni w życiu—zmienić się naj-
pierw musi w ludzkiej duszy". 

B u d u j e się d z i ś P a ń s t w o P o l s k i e i t r w a -
ł o ś ć t e j b u d o w y o p r z e ć s ię m u s i — c z y k t o ś z e -
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c h c e Czy nie — n a sile i w a r t o ś c i a c h p r z s z 
wieś w n i e s i o n y c h . P r o c e s w y d o b y w a n i a tych 
sit i w a r t o ś c i n i e p r z e m i j a j ą c y c h i w p l a t a n i e 
ich w c a ł o k s z t a ł t P a f i s t w a o d b y w a ć się może 
j e d y n i e z n a s z ą pe łną ś w i a d o m o ś c i ą , k t ó r e j 
k r ę g o s ł u p s t a n o w i ą o r g a n i z a c j e z życia , po-
t r z e b i t ę s n o t wsi w y r o e ł e , r e a l i z m e m życia 
u t r w a l o n e , z i n t e r e s a m i P a ń s t w a i c h ł o p a 
z g o d n e . 

Dz i s i e j sze o r g a n i z a c j e wsi w o ł y ń s k i e j — 
to już n ie t y l k o w a r t o ś ć p c j e d y ń c z e g o czło-
wieka , ala t o si ła i w a r t o ś ć z b i o r o w a wielkie j 
r o d z i n y c h ł o p s k i e j , j a k ą tu, n a W o ł y n i u , P o -
l acy i U k r a i ń c y — s t a n o w i m y , b ę d ą c k a ż d y 
t r y b i k i e m , k a ż d a o r g a n i z a c j a z e s p o ł e m ma-
szyn , a w s z y s c y r a z e m d o p i e r o — p o t ę ż n ą , 
t ę t n i ą c a ż y c i e m f a b r y k ą , w k t ó r e j n a j d r o b -
n i e j s z e c z ą s t e c z k i ż y j ą ż y c i e m całośc i r u c h u 
i s w y m w ł a s n y m . 

P r z e w o d n i c z ą c y o t w o r z y ł d y s k u s j ę n a d 
r e f e r a t a m i . D o g ł o s u zap i sa ło się 26 o sób , 
z k t ó r y c h k i l k a — t o c z ł o n k o w i e Kół Młodz ie -
ży W i e j s k i e j . P r z e b i e g d y s k u s j i św iadczy ł 
0 o g r o m n y m d o j r z e n i u w o ł y ń s k i e g o c h ł o p a . 
M ó w i o n o , że w s p ó l n y m w y s i ł k i e m P o l a k ó w 
1 U k r a i ń c ó w d o s z l i ś m y do o b e c n e g o s t a n u 
g o s p o d a r c z e g o , o r g a n i z a c y j n e g o i k u l t u r a l -
n e g o W o ł y n i a . W c i ą g u d w u d z i e s t u la t z n a -
czn ie p o s z l i ś m y n a p r z ó d . „Jeste my dziś, w tym 
uroczystym dniu Wołynia — zadowoleni. Oby 
tylko zgoda nie została zakłócona". Są j e szcze 
b r a k i u n a s i z n ich z d a j e m y s o b i e d o b r z e 
s p r a w ę : „Istnieje jeszćze duża różnica między 
południem Wołynia, a Wołyńskim Polesiem. 
Nasz Zjazd musi zwrócił uwagą, by iść do tych 
najbardziej upośledzonych ziem i ludzi". P o r u -
s z a n o s p r a w ę z d r o w o t n o ś c i na wsi, s t w i e r -
d z o n o k o n i e c z n o ś ć z o r g a n i z o w a n i a l e k a r s k i e j 
o p i e k i n a wsi. B y ł a t r o s k a i o to , b y s a m o -
r z ą d y n a w i ą z a ł y ż y w ą w s p ó ł p r a c ę z o r g a n i -
z a c j a m i wie j sk imi . 

N a s z a młodz ież , z a b i e r a j ą c g łos w d y -
s k u s j i , s t awia ł a z a g a d n i e n i e d o m ó w l u d o w y c h 
i b i b l i o t e k : „ D o m y ludowe i biblioteki są dla 
nas konieczną pomocą^ przy przygotowywaniu 
się do życia. Biblioteki przy szkołach nie odpo-
wiadają nam. Obok domów ludowych potrzebne 
są nam boiska sportowe. Zwracamy uwagę orga-
nizacyj na ważność tych zagadnień nie dlatego, 
byśmy sami nie dali rady, ale dlatego, że dora 
stanie nasze i praca nad sobą muszą mieć wła-
ściwe tempo". 

W s z y s c y s t w i e r d z a j ą j edno : „Dobrze 
żeśmy się tu zjechali — ujrzeliśmy swą siłę". 
N a d t o b y ł y g ł o s y — m ó w i o n o o t y m t a k ż e p o 
s k o ń c z e n i u o b r a d — że c o d o b n e z j a z d y n a l e -
ży u r z ą d z a ć co r o k u . Z a s t a n a w i a n o się n a d 
p r z y c z y n a m i n i e d o m a g a ń n i e k t ó r y c h odc in -
k ó w n a s z e g o życia wie j sk iego . J e d e n z n a -
szych k o l e g ó w mówi ł t a k : „To, że na wsi jest 
źle — wywodzi się z braku rodzimej inteligen-
cji wiejskiej. Ale czy do tej pory zrobiono co 
w tej sprawie? A przecież musimy się zatro-
szczyć, by chłopska młodzież miała ułatwiony 
dostęp do średnich i wyższych zakładów nauko-
wych. Na jedno z czołowych miejsc wysuwa się 
sprawa stypendiów". D u ż o m ó w c ó w z w r a c a ł o 
u w a g ę , że w p r a w d z i e z a r z u c a j ą n a s z e j wsi 
w o ł y ń s k i e j niski s t o p i e ń k u l t u r y w p o r ó w n a -
n iu z wsią d u ń s k ą czy f i ń s k ą , ale ci, co t a k 
mówią , n ie d o c e n i a j ą n a s z e j p r a c y , nie c h c ą 
d o j r z e ć r ó ż n i c y o s t a t n i e g o dwudz ies to lec ia . 

Czuło się na sali a t m o s f e r ę g ł ę b o k i e j 
t r o s k i o n a j ż y w o t n i e j s z e i n t e r e s y wsi. W i e -
my — m ó w i o n o — że sami winn i śmy d a w a ć 
z s iebie wysi łek nie mnie j szy niż do t ąd , ale 
l i czymy równ ież na p o m o c P a ń s t w a , kon ie -
czną dla n a s z t e g o względu , by p r z y ś p i e -
szyć p r o c e s wchodzen ia c h ł o p a w P a ń s t w o . 

N a s z e j m łodz i eży p r z y j e c h a ł a na Z jazd 
s o o r a g r o m a d a — coś p o n a d t r z y s t u ludzi. 
C ie szy l i śmy się wspó ln ie i d u m n i b y l i ś m y 
z t e g o , że s t a ć n a s już dziś na r a d z e n i e 
w s p ó l n i e ze s t a r s z y m i o n a j i s t o t n i e j s z y c h 
s p r a w a c h wsi. T e g o d o p r a c o w a l i ś m y się s a -
mi i s t ąd n a s z udz ia ł w Zjeźdz ie jes t w y r a -
z e m n a l e ż y t e g o p o j m o w a n i a i s z a n o w a n i a 
n a s z e j p r a c y p r z e z całą wieś. R a d u j e m y się, 
że j e s t e ś m y o g n i w e m ł a ń c u c h a , k t ó r y c o r a z 
b a r d z i e j się h a r t u j e i t en j e g o h a r t d a j e n a m 
dziś p o c z u c i e so l ida rnośc i c h ł o p s k i e j — p o b u -
dza n a s do w y t ę ż o n e g o dzia łania na o d c i n k u 
n a s z y c h p r a c . 

* * * 

I d z i e wieś — si lna j ednośc ią , już widać 
j e j m a r s z — n ie s z e r e g a m i ani k o l u m n a m i , 
a le p o j e d y ń c z y a j e d n o c z e ś n i e w s p ó l n y 
i z g r a n y . Idz i e "wieś p o p r z e z w a r t o ś ć s t a j ą c ą 
się w j e j ludz iach — do P a ń s t w a , b y z sie-
b ie d a w a ć — j a k d o t ą d — w s z y s t k o , co n a j l e -
p s z e , b y t w o r z y ć m o c P a ń s t w a , b y w J e g o 
życ iu g o d n y udz ia ł mieć. 

U W A G A . D o k ł a d n i e j s z y p r z e b i e g Z j a z d u z n a | d ą 
C z y t e l n i c y w n - r z e 3 6 „ S k i b y " i w n - r z e 29 „ Р ш ь н и к а " . 

W z w i ą z k u z e z b l i ż a j ą c y m s i ę k o ń c e m 1 9 3 7 r o k u p r o s i m y 
w s z y s t k i c h P r e n u m e r a t o r ó w o j a k n a j r y c h l e j s z e u r e g u l o w a n i e 
n a l e ż n o ś c i z a p r e n u m e r a t ę „ M ł o d e j W s i " . 

A d m i n i s t r a c j a . 



Г О С П О Д А Р ' 
Hatui заштересовання. 

Одного з н а й б т ь ш особливих прикмет 
молод! е те, що молодь звичайно мае д у ж е 
ш и р о к и й обсяг з а ж т е р е с о в а н ь . Молодь уа'м 
шкавиться . Яле кожна p i 4 мае властив! c o 6 i 
дв1 сторони—добру i злу. О т ж е д о б р о ю тут 
стороною е те, що с е р е д молод! д у ж е легко 
викресати палкий вогонь з а ш т е р е с о в а н н я . 
Другою, негативною с т о р о н о ю бувае—як c a M i 
знаете—те, щ о цей вогонь бувае часто так 
званим „соломяним" i тому с к о р о гасне, за-
л и ш и в ш и трохи попшу р о з ч а р о в а н н я i то не 
на довго, бо той попшець с к о р о розв !вае Bi-
терець забуття. 

Так бувае з а в ж д и т!льки з н е о б д у м а н и м 
як слщ, не упорядкованим i з анадто гарячим 
за!нтере сованням. Д молодь таки з часом 
перестае I колись 3 0 B C i M п е р е с т а н е бути МО' 
лоддю, в!йде в n i T a , н а б е р е п о в з ж н и х прик-
мет, ш ш о г о п о в а ж ж щ о г о погляду на життя . 
Для того в л а с н е й гуртуемось в о р г а ж з в щ ю , 
щ о б и призвичаюватись до р1чей п с в а ж ж щ и х , 
щоби т! H a i u i молодеч! з а ш т е р е с о в а н н я були 
трохи в п о р я д к о в а ж , щ о б и могли бути обду-
ман! як сл!д, як то к а ж у т ь — у с и с т е м а т и з о в а -
н!, щ о б и завчасу в и р о б и т и в соб1 тей прав-
дивий i розумний погляд на життя . 

О д н и м словом — щ о б и той н а ш в о г о н ь 
м о л о д е ч о г о з а п а л у не був „ с о л о м я н и й " , а 
щ о б и був в Mipy гарячий та с п р я м о в а н и й в 
такому як слщ напрямку , б о запал д о прац! 
i горяча Bipa в с л у ш ш с т ь нашоТ п о т р е б и 
бути к о р и с н и м для самих с е б е i для ото 
чення, для с у с ш л ь с т в а — то д у ж е в е л и к а р!ч. 

Ток, мае багато з а ш т е р е с о в а н н я та ба-
гато потреб , а л е о д н о ю з пом1ж ycix куль-
турно -осв1 'тжх с п р а в та п о т р е б нашоТ с!ль-
сько! молод!, якими та м о л о д ь щ к а в и т ь с я 
н а й б ! л ь ш е — е б е з п е р е ч н о с п р а в и господар-
ськ!. 

Та й не м о ж е бути ш а к ш е , бо с е р е д о -
в и щ е , я к г своТми ж и в и м и с о к а м и чолов!ка 
в и п л е к а л о , д а л о йому духову к т о т у , х а р а к т е р , 
шляхотн! п р а г н е н н я й п о р и в и , — ш д с и л ю е 
e H e p r i r o i з а п а л д о п р а щ для д о б р а б л и ж н ь о -
го, д о б р а сусп!льства , а тим самим i для вла-
с н о г о д о б р а , с т в о р ю е йому у м о в и н и життя 
i р о з в и т к у , одним с л о в о м с е р е д о в и щ е , в яко-
му ч о л о в ж в р о д и в с я й вир!с, Теть хл!б та й 
дал! в н ь о м у б у д е життя свое п р о в а д и т и — 
те с е р е д о в и щ е з а в ж д и i к о ж н о м у чолов!ков! 
буде рщне та б л и з ь к е i с е р ц ю i р о з у м о в ь 

Таким в л а с н е с е р е д о в и щ е м е для нас 
н а ш ! рщн! с е л а i н а ш ! г о с п о ц а р с т в э , бо-ж ми 
селянськ! г о с п о д а р с ь к ! Д1ти, а з часом i сами 
будемо г о с п о д а р я м и . Т а к само б л и з ь к и м на-
ш э м у с е р ц ю i розумов!' е й н а ш е „Молоде 
С е л о " , к о т р е м ' ж ш ш и м и с п р а в а м и п и ш е 
т а к о ж i про с п р е в и господарськ! . 

I I С П Р А В И . 
Отже щ о б и н а л а г о д и т и щ е к р а щ и й звя -

зок М1Ж с!льською м о л о д ю та г о с п о д а р ч и м и 
справами в „Молодому С е л ! " — б у л о би д о б р е 
щ о б и сам! читач! п р и с и л а л и д о редакц! ' | своТ 
р | ч е в ! зауваги щ о д о г о с п о д а р с ь к и х с п р а в , 
а саме: що е д о б р е , а щ о м о ж е з л е з того , 
щ о пишеться в господарчих с п р а в а х , щ о е 
б1льш а щ о м е н ш е в а ж н е , а т а к о ж п р о те, 
щ о щ е на думку читач!В в а р т о б у л о б и р о з в а 
ж и т и та написати . 

Нв мою д у м к у б у л о б и д о б р е — к о л и 
„ М о л о д е С е л о " б у д е п и с а т и п р о я к у с ь госпо-
д г р с ь к у с п р а в у чи п о т р е б у та б у д е о п и р а т и с ь 
на ваш—читач1 'в—власний матер !я л с п о с т е р е -
ж е н и й та з ! б р а н и й на м к ц я х . В ! д п о в ш н е на-
св!тлення та о б г о в о р е н н я т а к о г о матер1ялу 
м о ж е бути б !пьш я с к р а в е , б ! л ь ш п е р е к о н у -
юче та б ! л ь ш к о р и с н е для самих читач!в . Т о 
б у д е в а ж н е о с о б л и в о , к о л и о б г о в о р ю е м о 
справу о р г а ж з а ц и г о с п о д а р с т в , а тим б ш ь ш е , 
коли та с п р а в а в з н о с и т ь с я до п е р е в о д у в!д 
р!льничо'1 п!дготовки до орган!зац!Т щ л о с т и 
г о с п о д а р с т в а . 

В звязку з тим м о ж е н а ш ! читач! п е р е -
д у м а ю т ь г а р н е н ь к о та й д а д у т ь co6i Е1дпо-
в!дь на так! питания: 

1. Ск!льки г о с п о д а р с т в о 3 i 6 p a n o з п о л я ? 
a) о з и м и н и — с к ш ь к и Kin ж и т а , 

п ш е н и щ , с к т ь к и н а м о л о ч е н о пуд^в 
чи корц!в з е р н а , с о л о м и , п о л о в и 
та на ск!лька г р о ш е й ; 

b) я р и н и — я ч м е н ю , в!вса, яро!' п ш е 
ниц! i т. д., с к т ь к и к!п, с к ! л ь к и 
н а м о л о ч е н о з е р н а , п о л о в и , соло -
ми, эгонин i на яку суму г р о ш е й ; 

c ) с т р у ч к о в и х I !нших — ск!льки 
чого 31брано, ск!льки н а м о л о ч е н о 
i с к т ь к и те все з о к р е м а i р а з о м 
варт було в г р о ш а х ; 

d) о к о п о в и х — к а р т о п е л ь , б у р я ю в , 
моркви , б р у к в и , р ш и I т. п., ск!ль-
ки н а к о п а н о та на яку с у м у — п е 
рел!чуючи на грош! . 

2. С к т ь к и чого з тоТ польовоТ п р о д у к -
uii ^господарство п р о д а л о та за с к т ь к и г р о 
ш е й . I в р е ш т ! — с к ! л ь к и чого щ е м о ж е б у т и 
п р о д а н о . 

I4i дан! в а р т соб! з а п и с а т и i пот!м по-
дати д о редакцП' „Молодого С е л а " . 

Д о того треба подати , ск!льки госпо-
д а р с т в о мае р а з о м земл!. Коли г о с п о д а р с т в о 
мае с1нокос—то слщ подати , с к т ь к и й о г о 
е та с к ш ь к и 31брано ciHa i на яку суму. 
Д о б р е булоб , подаючи с к ш ь к и чого з ! б р а н о , 
подати т а к о ж з якоТ п о в е р х ш земл1, о ч е в и д -
но к о л и хто знае , с к ш ь к и поля в г е к т а р а х чи 
к в а д р а т о в и х метрах було к о ж н и м з б 1 ж ж а м 
о б о я н о , а б о як хто м о ж е сам соб! обм!ряти 
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Ц1 дан! — ск!льки чого, то значить на 
як1й поверхн! поля яке зб!жжа обс!ваеться, 
е дуже важн! через те, що маючи такий ма 
тер!ял в руках можна доходити до певних 
висновк!в в!дносно дотепер!шньоТ органЬаци 
польового господарства, — в 4iM його добра 
сторона, а в чому зла, що i для чого варто 
було б зм!нити та як. K p i M того опрацьову-
вання таких даних вправляе та навчае буду-
чого господаря дивитись на господарство 
культурними очима i приводить на плянову 
думху. 

Найкраще отже, щоби кожний читач 
сам опрацював s i f l n o e i f l i на подан! питания 
з власного чи батькового господарства. Цши 
на зерно , солому, полову, згонини, окопов! 
i т. д. при обчислюванню вартосп нашо! 
польово? продукцп треба брати середн!, як1 
можна було би в даному роц! взяти за зер 
но, солому чи там що. Коли, наприклад, за 
кореиь картопель по жнивах можна би взяти 
або треба би заплгтиги при купж 2 зол., 
а тепер 3 зол. то беремо щну серецню то 
зн. 2 зол. 50 гр. Таку саму цшу треба чи 
слити i на те щ о продано, або на те шо ще 
мэже бути продано, бо таким чином можна 
буде c o 6 i цифрово i процентово представити 
внутр1шжй i з с в ш ш ш й оборот в господарстви 

Коли чогось не можна точно подати, 
наприклад якесь зб!жжя ще не молочене, то 
можна подати приблизно, але треба згзна-
чити, котра цифра точна, а котра взята при 
близно. Призвища господаря можна не по 
давати, лише подати з якоТ гмши й пов!ту. 

Коли би в Гуртку не найшлось Hi од 
ного такого читача, котрий MirÓH опрацювати 
i н а д к л а т и вшповщь на подаш питания (але 
я в те не e i p r o I) — то може зробити разом 
секц!я р1льничоТ подготовки, взявши даш 
з одного або кшькох господарств, але кож-
ного окремо. 

Ц е буде наш перший крок самостжноУ 
пщготовки npaui в напрямку зорган!зування 
господарства, щоби краще використати в да-
них умовинах чинники природи, кап!талу 
i прац!—бо таке власне € заедания оргашза-
ц11 господарства, а щллю € — мати можпиво 
найб!льшу користь i винагороду за вкладену 
працю. 

Таким чином почнемо вироблювати в 
co6i та впроваджувати до нашого господар-
ського життя ше один важний чинник, дуже 
важний в життю людей Bjarani. Тим 4HHHHJ 
ком е так званий кап1тал [нтелектуальнии 
або розумовий, то значить умшня кермувати 
господарством як c n i f l , кермувати с в о е ю пра-
цею в господарств! I працею в з а г а л ь одним 
словом — умжня бути корисним, ще раз пов-
т о р я ю , к о р и с н и м для самого себе i для ото 
чення, для сусп1льства. Цей каштал, _та вар-
TicTb опроцентуеться нам завжди найкраще. 

1нж. Ф. Мальченюк 

KOŃCZYMY, CZY Z A C Z Y N A M Y ? 

Na b r a m i e j ednego z U n i w e r s y t e t ó w L u -
dowych w Danii widnie je ponoó napis : „Nig-
dy u celu, zawsze w d rodze" . Dewiza ta w n a -
szej p r a c y P r z y s p o s o b i e n i a Rolniczego jest 
szczególnie ważną. Idz iemy bowiem stale n a -
p rzód , s ta le p o s t ę p u j e m y w p racy nad sobą , 
n a d r o z w o j e m ewego umysłu , pog łęb ien iem 
Bwojej wiedzy, s ta le p r a c u j e m y p r z y b u d o -
wie lepszego j u t r a . — J e s t e ś m y więc w d r o -
dze! Oel zaś te j d rogi jest n iezmiernie daleki , 
częs to nawe t nie widzimy go, wiemy ty lko 
o nim, że is tnieje . J e s t on dla nas nieosią-
ga lną ideą. Nik t bowiem nie może powiedzieć 
o sobie, że pos iada np . całą wiedzę rolniczą, 
bo zawsze się zna jdą szeregi n i e z b a d a n y c h 
jeszcze dziedzin i t a jn ików na tu ry ; z a r ó w n o 
jak nikt nie powie o sobie, że os iągnął peł -

W y s t a w a P . R. w K o r o ś c l a t y n i e , ™ 

nię d o b r o b y t u g o s p o d a r c z e g o , bo p o t r z e b y 
ludzkie stale w z r a s t a j ą i zaspoko ić je nieła-
two. W d r o d z e j ednak do tych wielkich ce-
lów, o s i ą g a m y p e w n e cele mniejsze , k t ó r e są 
j a k b y etaDami w nasze j p r acy , j a k b y p r z y -
s tankami ,* z k t ó r y c h p o k r ó t k i m p o s t o j u r u -
szamy dalej . 

O b e c n e zakończen ia p r a c P R na wys ta -
wach lub p o k a z a c h są właśnie tak imi e t apami 
w nasze j d r o d z e do celu. Są to k r ó t k i e p r z y -
s tanki , po k t ó r y c h , z n o w ą ene rg i ą i wzmo-
ż o n y m z a s o b e m sił, r u s z a m y do dalszej p r a -
c y — d a l s z e g o k roczen ia do celu. P r z y s t a n k i 
te z p e w n y c h j e d n a k względów są dla na s 
b a r d z o ważne. O t o c h c e m y na nich spo j r zeć 
k ry tyczn i e poza siebie, na do tychczasowe n a -
sze poczynan i a i zo r i en tować się, czy dob rze 
szl iśmy, czy nie popełn i l i śmy jak ich błędów, 
czy w y k o n y w a l i ś m y w s z y s t k o o d p o w i e d n i o 
sumienn i e i solidnie. 

I z całą pewnośc i ą d o j d z i e m y — p o g łęb-
szej analizie i g ł ębszym w n i k n i ę c i u - d o wnio-
sku , że nie w s z y s t k o było w y k o n y w a n e na -
leżycie. Nie zawsze w y d o b y w a l i ś m y ze s ie-
bie — j a k o zespół cały, czy też osobiśc ie — 
ty le wysi łku, na ile n a s było s tać . D o t y c z y 
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t o c h y b a w s z y s t k i c h , b o k a ż d y z n a s , p o 
s z c z e g ó ł o w y m z l u s t r o w a n i u s w o i c h z e s z ł o -
r o c z n y c h p o c z y n a f i , d o j d z i e n a p e w n o d o 
p r z e k o n a n i a , że w t e j c zy i n n e j d z i e d z i n i e 
m ó g ł b y w y d o b y ć ze s i eb i e w i ę c e j , m ó g ł b y 
w i ę c e j z rob ić . D o t y c z y t o n ie t y l k o j e d n o -
s t e k , a le i z e s p o ł ó w . Z c a ł ą p e w n o ś c i ą p r z y -
z n a j ą to n a w e t z e s p o ł y m a j ą c e za s o b ą t a k 
wielki wys i ł ek w p r a c y P R , j a k n p . D ą b r o -
wica w p o w . s a r n e ń s k i m , l u b S y t n i c a w ł u c -
k i m . T e n t y l k o b o w i e m n ic n ie m a d o p o p r a -
wien ia w s w o j e j p r a c y , k t o n ic n i e r o b i ! 
A p r z e z p o z n a n i e n a s z y c h n i e d o c i ą g n i ę ć i b ł ę -
d ó w n a j w i ę c e j m o ż e m y s ie n a u c z y ć . 

S t o j ą c więc u w r ó t n o w e g o o k r e s u p r a -
cy w P R , m u s i m y s o b i e p o w i e d z i e ć , że m a 
on b y ć d a l s z y m e t a p e m w n a s z y m p o c h o d z i e 
n a p r z ó d — e t a p e m , w k t ó r y m c h c e m y , w y k o -
r z y s t u j ą c d o ś w i a d c z e n i e r o k u p o p r z e d n i e g o , 
o s i ą g a ć c o r a z l e p s z e r e z u l t a t y w d o s k o n a l e -
n iu s i eb i e p r z e z p o z n a n i e i u n i k a n i e p o p r z e d -
nich b ł ę d ó w i p r z e z w y d o b y w a n i e z s i e b i e 
j a k n a j w i ę k s z e g o w y s i ł k u . C h c e m y , b y n o w y 
o k r e s p r a c P R , w k t ó r y o b e c n i e w k r a c z a m y , 
b y ł d a l s z y m e t a p e m c o r a z s o l i d n i e j s z e j i l e p -
s z e j p r a c y n a d s o b ą , p r z e z k t ó r ą zb l i żać s ię 
b ę d z i e m y c o r a z b a r d z i e j d o n a s z e g o w i e l k i e -
g o ce lu , k t ó r e m u n a i m i ę d o b r o w s i . 

P. Z a l e s k i . 

Кооператива i склеп приватний. 
(Голос в д и с к у с п ) . 

Кол. Л о з и ц ь к и й в ч. 15 „ М о л о д о г о С е л а " 
з а к л и к а в з а б и р а т и голос п о п и т а н и ю , як ми 
повинн! у с т о с у н к у в а т и с я д о п р и в а т н и х с к л е -
nie. На цей з а к л и к з а б и р а ю голос . 

К о о п е р а т и в а е д л я нас н а й я с ш ш и м CBiT-
л о м в мандр1вщ до к р а щ о г о з а в т р а . В к о о п е -
p a T H e i е д н а е м о своУ р о з р 1 з н е ш сили i б е р е м о 
сам! в руки своУ с п р а в и . Ми з д о б у д е м о ви-
щ и й p i B e H b д о б р о б у т у села в M i p y того , як 
будемо к о о п е р а т и з у в а т и г о с п о д а р ч е ж и т т я 
на c e n i . Ч е р е з те д л я нас , свщомоУ с е л я н -
ськоТ м о л о д и не м о ж е бути п и т а н и я : к о о п е -
р а т и в а чи п р и в а т н и й с к л е п , б о ми з а в ж д и 
д а м о п е р ш е м к ц е к о о п е р а т и в ) . 

Я л е це не з н а ч и т ь , щ о ми з гори , на-
перед , п р и н ц и г п я л ь н о ВЩКИДЗЕМО п р и в а т н у 
т о р п в л ю . Ц е б у л о б и н е р о з у м н о , бо с у п е р е -
ч и л о би о б с т а в и н а м i у м о а а м н а ш о г о ж и т т я . 
Н а с а м п е р е д не у ecix с е л а х е з р о з у м ш н я по-
т р е б и к о о п е р а т и в н о ! ' оргажзащУ. Д л я з а с н у -
вання i р о з в и т к у к о о п е р а т и в и у тому чи ш-
ш о м у сел: в ж е потр1бний i п е в н и й р ! в е н ь 
св1домости i к у л ь т у р и . О т ж е там, д е цеТ cei-
д о м о с т и нема , х о ч е м о чи н е х о ч е м о , а л е бу-
д е 1снувати п р и в а т н и й с к л е п . Я там д е е ко-
о п е р а т и в а ? HaeiTb там, д е е к о о п е р а т и в а 
м о ж е бути п р и в а т н и к при о д н ш т ш ь к и умо-

Bi, щ о п р и в а т н и к не б у д е в е с т и нечесноТ, 
нездорово ! ' конкуренщУ. Я з д о р о в а , ч е с н а 
к о н к у р е н щ я в и й д е т ш ь к и на д о б р о ч л е н а м 
к о о п е р а т и в и i в с ь о м у с е л о в 1 

1д1м д а л ь ш е . Чи п о з в о л и т ь н а м с о в к т ь 
п о б о р ю в а т и т а к о г о ш'дприемця, щ о за т я ж к о 
з а п р а ц ь о в а н и й rpini б е р е т ь с я д о т о р г о в л е 
щ о б и п р о ж и т и с а м о м у i дати у т р и м а н н я сво-
Тй родин!'? Ми б а ч и м о в с е ч а с п щ е , щ о н а ш а 
с е л я н с ь к а м о л о д ь , б а ч у ч и з е м е л ь н у т к н о т у , 
з а к л а д а е с к л е п и чи в а р ш т а т и i в е д е Ух ч е с н о . 
Ц е я в и щ е е д у ж е к о р и с н е i т а к и й riH д о 
Toproeni i р е м е с л а ми п о в и н н ! п о ш и р и т и . 
BiH £ к р о к о м в п е р е д в своУй н а щ о н а л ь ш й 
с в щ о м о с т и i в н а р о д н ш культур! . Б о с в щ о -
мий i к у л ь т у р н и й н а р щ не о б м е ж у е т ь с я д о 
одно!' г о с п о д а р ч о ! rany3i як р ш ь н и ц т в о , а л е 
с т а р а е т ь с я мати i i H u i i галуз1 г о с п о д а р ч о Т 
п р а щ в своУх руках . Перех1'д з а й в и х р о б о ч и х 
рук д о р е м е с л а , т о р г о в л е п р о м и с л о в о с т и , ви-
х о д и т ь т а к о ж д е р ж а в ! на д о б р е , бо з м е н ш у е 
6 i f l y i н у ж д у на сел! i тим с а м и м н е з а д о в о -
л е н н я , с п р м ч и н я е т ь с я до п о ж в а в л е н н я госпо-
д а р ч о г о ж и т т я , д о росту н а р о д н ь о г о д о х о д у 
i б а г а ц т в а . 

О д н а к був би п о м и л к о в и м з ц ь о г о та-
кий в и с н о в о к , щ о ми б у д е м о ш д т р и м у в а т и 
к о ж н о г о п р и в а т н и к а . Ми м у с и м о в и с т у п а т и 
п р о т и таких п р и в а т н и ю в , як\ п е р е ш к о д ж а -
ю т ь з а с н у в а н н ю к о о п е р а т и в и , а б о в е д у т ь 
н е ч е с н у i н е з д о р о в у к о н к у р е н щ ю з н е ю . 
Б у д е м о п о б о р ю в а т и таких п р и в а т н и ю в — па-
Hie „ м а н ь к | в " , щ о д ш ш л и д о с в о г о с к л е п у 
ч е р е з м а н к о чи в ш ш и й c n o c i 6 , а б о н а б и л и 
co6i к и ш е н ! з чужоУ к р и в д и , б о ц е ш ю д н и к и 
громадськоТ п р а щ , в щ яких н е м о ж н а c n o f l i -
в а т и с я д о б р а . Б у д е м о т а к о ж в и с т у п а т и п р о т и 
таких п р и в а т н и х cwienap iB , H a e i T b н а ш и х 
хлопщ'в , я Ki б у д у т ь п р о д о в ж у в а т и д о т е п е р ш -
ню пол1Тику ж и д ! в с ь к и х склеп1в: о б м а н ю в а т и 
на в а з ! i т о в а р а х , д е р т и ш к у р у , у п р а в л я т и 
л и х в у , р о з п и я ч у в а т и с е л о . Ц е с ч а с т о в е л и к е 
л и х о нових п р и в а т н и х с к л е п а р ! в , щ о в о н и 
х о т я т ь я к н а й с к о р ш е р о з б о г а т и , н е р а х у -
ю т ь с я Hi з ч и м i б е р у т ь с я за н е г а р ж i н е -
чесн! с п о с о б и . 

П р и в а т н а к р а м н и ц я на ceni п о в и н н а па-
м я т а т и п р о те, щ о мае ^ б с л у г о в у в а т и с е л о 
з а д о в о л я т и й о г о п о т р е б и . Б о н а м у с и т ь б у т и 
В ' д п о ш д а п ь н а за д о б р у як!сть TOBapiB, п о р я -
д о к i гип'ену i в в ! ч л и в у о б с л у г у п о к у п щ в 
п р о д а в а т и по с п р а в е д л и в ! » ц!н!, я к а з а д о в о -
л я л а би i п р о д а в ц я i п о к у п ц я . Ми, з о р г а н ! -
з о в а н а м о л о д ь , п о в и н н ! п и л ь н о с т е ж и т и за 
п р о я в ™ О Ю Т ° р г о в л е ю ' п ° б о р ю в а т и н е з д о р о в ! 

Б е Р ! м . т ° Р п в л ю i р е м е с л о в своУ р у к и , 
б П ^ c r g ™ 1 - к о р и с т ь У с о -

В. Оснецька 
б. сл. Н. У. В Ружин!. 
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M Ł O D Z I E Ż W I E J S K A W P R A C Y P. R. 

(Referat wygłoszony na pokazie P. R w Załużu). 

P o l s k a j e s t k r a j e m p r z e w a ż n i e r o l n i -
c z y m , m a j ą t e k n a s z s p o ł e c z n y s k ł a d a eię 
w d u ż e j częśc i z n i e r u c h o m o ś c i w i e j s k i e j , 
p r o d u k c j a n a s z a t o r ó w n i e ż w w i ę k s z o ś c i 
p r o d u k c j a r o l n i c z a . 

A b y p o l e p s z y ć i p o w i ę k s z y ć p r o d u k c j ę 

Który w i ę k s z y ? 

• ro ln i czą p o w i n n i ś m y o r g a n i z o w a ć z e s p o ł y 
P . R . P r a c a P . R . p o l e g a n a r o z w i ą z y w a n i u 
p r z e z u c z n i ó w p r a k t y c z n y c h z a d a ń ż r o l n i c t w a . 
O e l e m P . R . j e s t nie t y l k o n a u c z e n i e s ię u p r a -
w y r o ś l i n y t e m a t o w e j , a P . R . m a p r z y g o t o -
w a ć n a s d o p r o w a d z e n i a g o s p o d a r s t w a . A b y 
d o j ś ć d o t e g o , p o t r z e b a w t y m c z a s i e z a p o -
z n a ć s i ę z ż y c i e m i p o t r z e b a m i r o ś l i n g o s -
p o d a r s k i c h . B y P . R . j e d n a k d a ł o p r a w d z i w e 
k o r z y ś c i i p r z y s p o s o b i ł o n a s d o ż y c i a m u s i 
s i ę s p o t k a ć z d u ż y m z r o z u m i e n i e m , z w y -
t r w a ł o ś c i ą i s o l i d n ą p r a c ą t a k s a m o k s z t a ł c e -
n i o w ą j a k p r a k t y c z n ą . S a m o k s z t a ł c e n i e j e s t 
p r a c ą t r u d n ą , s z c z e g ó l n i e n a p o c z ą t k u ; 
w y m a g a o n a w y t r w a ł o ś c i , n i e j e d n o k r o t n i e 
w p r o s t u p o r u , a l e n a j c z ę ś c i e j k a ż d a t r u d n i e j -
s z a s p r a w a j e s t k l u c z e m d o r o z w i ą z y w a n i a 
n a s t ę p n y c h . P r a c a P . R . d a j e w i d o c z n y dla 
w s z y s t k i c h d o r o b e k , d o b r y i p o ż y t e c z n y , 
i p r z e z t o n ie b ę d z i e r ó ż n i ł a i dz ie l i ła , a l e 
b ę d z i e ł ą c z y ł a w e s p ó l n y m d o r o b k u , d l a p o -
j e d y ń c z e g o r o l n i k a , d l a ws i i d l a c a ł e g o P a ń -
s t w a , k t ó r e r o ś n i e w si łę — d o b r o b y t e m 
w s z y s t k i c h l u d z i . P . R . t o r u j e d r o g ę d o d o -
b r o b y t u — d r o g ę n a j p e w n i e j s z ą , o p a r t ą n a 
u c z c i w e j i u m i e j ę t n e j p r a c y . U c z y o n a m ł o -
d e g o r o l n i k a s w ó j w a r s z t a t p r a c y r o l n i c z e j 
c z y n i ć c o r a z l e p s z y m , d o s k o n a l s z y m , p i ę k -
n i e j s z y m , a p r z e z t o c o r a z b a r d z i e j g o d n y m 
s z a c u n k u , p o d z i w u i k o c h a n i a . 

K a ż d y z u c z e s t n i k ó w P . R . p o w i n i e n 
b y ć p r z y g o t o w a n y d o p r a c y j e d n o s t k o w e j , 
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a j e d n o c z e ś n i e d o z e s p o ł o w e j , d o z o r g a n i z o -
w a n e g o g r o m a d z k i e g o w y s i ł k u . O i ł o w i e k d ą -
ży s t a l e d o p o l e p s z e n i a w a r u n k ó w s w e g o 
ż y c i a i t o d ą ż e n i e w z w y ż , b ę d ą c e d ź w i g n i ą 
p o s t ę p u n a k a ż d y m p o l u dz i a ł a lnośc i l u d z -
kie j , j e s t p r z e d e w s z y s t k i m p r z y w i l e j e m m ł o -
d o ś c i . M ł o d z i e ż b i o r ą c a udz ia ł w P . R . s t a -
n o w i tę k a d r ę p r z y s z ł y c h o ś w i e c o n y c h g o s -
p o d y ń i g o s p o d a r z y , k t ó r a n i e z a d o w o l n i 
się j uż u t a r t y m s p o s o b e m g o s p o d a r o w a n i a , 
lecz k o r z y s t a ć b ę d z i e s a m a c h ę t n i e z n o -
w y c h w s k a z ó w e k i z d o b y c z y w i e d z y r o l n i -
c z e j i j e d n o c z e ś n i e s w o i m p r z y k ł a d e m z a c h ę -
c a ć b ę d z i e i i n n y c h d o n a ś l a d o w n i c t w a . My, 
młodz i , p o w i n n i ś m y p o s i a d a ć d u ż o z a p a ł u , 
e n e r g i i i z r o z u m i e n i a . N a l e ż y w i e r z y ć , że t e 
w s z y s t k i e p r a c e , p r o w a d z o n e p r z e z n a s w p o -
ł ą c z e n i u z p r a c a m i k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y m i , 
d o p r o w a d z ą d o o d r o d z e n i a wsi, g d y ż p o t r z e -
ba n a m wiedz ić , że n ę d z a , w k t ó r e j wieś j e s t 
p o g r ą ż o t a a , w y n i k a z c i e m n o t y i b r a k u o r g a -
n i zac j i . W i ę c nie n a r z e k a n i e m n a c i ę ż k i e 
c z a s y , n ie o g l ą d a n i e m się na c z y j ą ś p o m o c 
z g ó r y — a le w ł a e n ą p r a c ą w y t r w a ł ą i s y -
s t e m a t y c z n ą z g o t u j e m y n a s z e j wsi l e p s z ą 
d o l ę i p o d n i e s i e m y ją n a w y ż s z y p o z i o m 
k u l t u r y . P . R . j e s t j e d n y m z w y ś c i g ó w p r a c y 
s z l a c h e t n e j ; d o t a k i e g o w y ś c i g u p r a c y p o -
w i n n a s t a n ą ć c a ł a m ł o d z i e ż w i e j s k a , b o p r a -
ca t a p o d z i e l o n ą i r o z p r o s z o n ą m y ś l i wolę 
m ł o d e j wsi ł ą c z y ć b ę d z i e we w s p ó l n y m w y -
s i ł k u d la s i e b i e i d la s w e g o w a r s z t a t u p r a c y . 
O r g a n i z a c j ą n a j w ł a ś c i w s z ą , b o z p o t r z e b m ł o -
d z i e ż y w y r o s ł ą , j e s t n a wsi K o ł a M ł o d z i e ż y 
i s t ą d m a n a ca łą w ie ś p r o m i e n i o w a ć p r a c a . 

Młodz ież w i e j s k a , z a p r a w i o n a w p r a c y 
p o z y t y w n e j o b y w a t e l s k i e j i k u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w e j , z j e d n o c z y s w ó j w y s i ł e k , p o w i ę k s z y 
s w ó j d o r o b e k w o g ó l n y m d o r o b k u P a ń s t w a 
i p r z e z t o p o w i ę k s z y z n a c z e n i e wsi w życ iu 
P o l s k i . 

Jas trzębska J a d w i g a 
ezł. К. M. W. w Starej Hucfe. 

K.M.W, w Jarynówce , pow. Kostopol . 
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S P R A W Y K O L E Ż A N E K 
Rozpoczynamy w tym sezonie jesienno—zimowym prowadzenie na łamach „Mło-

Wsi—Молодого Села" — działu Koleżanek. W trudnym jesteśmy położeniu, nie 
mając w naszym zespole redakcyjnym Koleżanki, która by te sprawy prowadziła 
го pełne/ zgodności z zainteresowaniami i wymogami Czytelniczek. Jednak nie tra-
cimy na chwilą nadziei, że. Koleżanki chętnie same dopomogą nam w pracy, pisząc 
jak najwięcej artykułów. 

Poza tym zwracamy się prośbą o szczere wypowiedzenie się Koleżanek: — jakie 
zagadnienia najbardziej Was interesują, a zatem, co, według Was, ma zawierać 
dział Koleżanek w „Młodej Wsi"? 

Ze swej strony zapewniamy, że dołożymy wszelkich starań, by życzenia wy-
pełnić. 

Piszcie Koleżanki — czekamy. 
Redakcja 

П Р О В 1 Д Ж И В Л Ю В А Н Н Я Н А СЕЛ1. 

Б а г а т о с п р а в нас ц ! к э в и т ь i б а г а т о 
п р а ц ь ми виконуемо , але на о д н е питания 
якось мало з в е р т а е м о уваги . Ц е с п р а в а здо-
ровля на сел). Тут, н щ е п р а в д и д!ти, ми таки 
д о б р е вщстапи. П р о ц ю с п р а в у мошна бага-
то написати , а л е з а р а з я хочу взяти на ува-
гу т ш ь к и питания в щ ж и в п ю в а н н я . М о ж е м о 
см!пиво сказати , щ о ми зле в щ ж и в п ю е м о с я 
хоча могло би бути п !пше . Цим caMi c o 6 i 
ш к о д и м о . Ми подив1мся т ш ь к и по сел!, с к ш ь -
ки е нэ сел! хорих л ю д е й : сух!тник!в, анем!-
KiB, з х о р и м и ш л у н к а м и i т. д . Статистика 
показуе , щ о при n o 6 o p i д о вШська е 50% не-
зд!бних до в!йськово1 с л у ж б и . Людина не-
з д о р о в а не= м о ж е бути в е с е л о ю , е н е р п й н о ю , 
а н а в п а к и стае п о н у р о ю , с к в а с ш л о ю , недо-
BipHHBoio, р о з д р а т о в а н о ю , к о р о т к о к а ж у ч и 
тягарем для с е б е i для других. Хоч м о ж е т о й чи 
ш ш и й I ж б и то з д о р о в и й , ж ч о г о йому не б р е -
куе, а л е с л а б о с и л и и чи як то к а ж у т ь х и р л я к . 

Н це х и р л я ц т в о та й б а г а т о x o p i 6 на 
c e n i йдуть в1д того, щ о л ю д и з л е в щ ж и в л ю -
ються . 3 цим х и р л я ц т в о м , з тим з л и м с т а н о м 
з д о р о в л я на c e n i ми п о в и н ж p i u i y 4 e бо-
р о т и с я . 

Д о б р е в щ ж и в л ю в а н н я це н е з н а ч и т ь 
об 'Тдатися а б о мати мясо к о ж н и й д е н ь . Ми 
маемо б а г а т о x a p 4 i B , т ш ь к и не вм!емо Тх на-
д е ж н о в и к о р и с т а т и . Л ю д и в м к т а х т ж а ю т ь 
в!д мяса до овоч1в, г о р о д и н и , а ц ь о г о ми 
маемо а б о м о ж е м о мати д о схочу. Т ш ь к и 
т р е б а знати , щ о i як п р и г о т о в и т и . Я це 
с п р а в а , я к о ю п о в и н ж з а щ к а в и т и с я д1вчата 
i господин! , а п е р е д о в о м H a u i i к о л е ж а н к и . 
В о н и п о в и н ж п о д б а т и п р о те , щ о б и п е р е й т и 
к у р с и в а р к и , н а в ч и т и с я як овоч! с х о р о н и т и 
на зиму, як з п р о с т и х р1чей з р о б и т и с м а ш ж 
i п о ж и в ж с т р а в и . Коли у н а с на c e n i с т ш ь к и 
хирляк!в , то в щ п о в щ а л ь ш с т ь п а д а е ц ш к о м 
на г о с п о д и н ь . 

Як н а ш ! б а т ь к и к а ж у т ь , н а щ о мен! вчи-
тися д о б р е г о с п о д а р ю в а т и , д а й т е мен! б ш ь -

ш е з е м л и то п о б а ч и т е яким я буду г о с п о д а -
р е м — т о так само Haini г о с п о д и н ! к а ж у т ь : д а й т е 
м е ж з чого, а з в а р и т и з в а р ю . Д ж с н о , як 
дати Тй мясо, то т ш ь к и з н а е , щ о з в а р и т и 
його i б ш ь ш е кпчого. Н п р о те, щ о з кар -
T o n n i м о ж н а з р о б и т и б а г а т о с м а ш н и х с т р а в , — 
а не л и ш е „з м у н д у р к о м " чи . б е з мундур-
к а " — то й не чуда . Т р е б а ц ь о г о н а в ч и т и с я . 
Копи ж не м о ж н а п р о й т и курсу , то т р е б а 
сам'ш навчитися з к н и ж к и . 

Щ е р а з к а ж у , щ о в н а с у Г у р т к а х м а п о 
присвячуегься уваги питаниям з д о р о в п я вза-
rani , а справ! в ! д ж и в л ю в а н н я з о к р е м а , i це 
н е д о б р е . Думаю, щ о ui с п р а в и т р е б а п о р у -
ш у в а т и на с т о р ш к а х „ М о л о д о г о С е л а " , а тод! 
зрозумгють л ю д и , яка це в а ж н а с п р а в а . 

(Opiii Л е щ у к 
б. слухач Н.У. в Ружиж 
член Г.С.М. в Охлопов! 

J e s i e ń już, z i m n i c a s i c p o p a s t w i s k a c h cza i , 
a t o m a l e ń s t w o g ę s i p i lnuje , by Matu la m o g -

ła za n i e p r z y o d z i e w e k na z imą s p r a w i ć . . . 



20 11 

Jak kobieta może po-
pierać spółdzielczość. 

Uwagi niżej podane może niezupełnie już 
w tej chwili odnoszą się do koleżanek zorgani-
zowanych w Kolach Młodzieży, — niemniej jed-
nak prace i obowiązki wzglądem spółdzielczoś-
ci, k tóre spada ją na kobietę jako samodzielną 
gospodynią I matkę , trzeba uświadomić sobie 
wsześnie j należycie,—zająć zdecydowane sta-
nowisko względem tego ruchu. 

Istnienie na wsi dobrze działających spół-
dzielni d a j e niewątpliwie dużo korzyści dla gos-
poda r s twa kobiecego. Doświadczenie życiowe 
wskazuje , że s tanowisko kobiety w domu, w 
rodzinie i gospodarstwie jest mocno związane 
ze spółdzielczością, a zatem w interesie ko-
biety jest współdziałanie i współpraca nad roz-
wojem spółdzielni na wsi. Odgradzanie się od 
zb iorowego życia wsi, a zasklepianie tylko w 
swej cha łupie jest szkodliwe dla kobiety samej, 
dla jej otoczenia najbliższego, oraz dla społe 
czenstwa, którego cząstkę stanowi. 

Zas tanówmy się pokrótce, jak kobieta 
może popierać spółdzielnie, aby one dobrze się 
rozwijały, a tym samym dawały większe ko-
rzyści swoim członkom. 

Jeżel i na wsi jest np. spółdzielnia spo-
żywców, czy rolniczo spożywcza, która źle idzie, 
to winę za to ponoszą wszystkie miejscowe 
kobiety. Każda dobra gospodyni musi dbać o 
zdrowie swoich najbliższych, o to, żeby w gos-
podars twie związać koniec z końcem. Sklep, 
z k tórego kobieta nabywa mąkę, cukier, sól 
i w ogóle wszystkie towary dla użytku domo-
wego, musi być dobrze prowadzony i w dobre 
towary zaopatrzony. O jego dobre prowadze-
nie muszą zatroszczyć się przede wszystkim 
kobiety. Wiemy, że jeżeli kobieta jest człon-
kiem spółdzielni, może przyjść na walne zgro-
madzen ie i powiedzieć, co w spółdzielni trzeba 
zmienić, żeby było lepiej, jaki towar trzeba do 
spółdzielni sprowadzić i jakie porządki w skle-
pie zaprowadzić, żeby było w nim czysto i po-
rządnie . Rle dobre prowadzenie spółdzielni nie 
zależy tylko od mówienia na zebraniu co jest 
w niej dobrego , a co złego. Trzeba dbać o nią 
przez kupowan ie tylko w spółdzielni i zbywa-
nie p roduktów gospodars twa także poprzez 
spółdzielnię . J ednocześn ie należy dbać o to, 
aby kobiety nie należące do spółdzielni prze-
konać i zachęcić do zaspokajania potrzeb gos-
podarczych tylko przez spółdzielnię. Wtedy ob-
roty w spółdzielni wzrosną i można będzie ]ą 
rozszerzyć, a może nawet wybudować dom, w 
w którym mieściłaby się spółdzielnia spozyw-
cza, czy rolniczo spożywcza, mleczarska i świet-
lica. jako oś rodek kultury, fl zwroty od zaku-
pów przy końcu roku przydadzą się na zala 
tania najpilniejszych potrzeb w gospodarstwie, 
lub też, zwroty te, drogą uchwały można bę-
dzie przeznaczyć np. na prowadzenie we wsi 

przedszkola dla dzieci. Czy to nie będzie duży 
dorobek wsi? Sprawa ta niewątpliwie jest ważna 
i warto nad nią pomyśleć. 

Dalej, weźmy pod uwagę np. spółdzielnię mle-
czarską, która jest organizacją przetwórstwa i zby-
tu nabiału. Zdajemy sobie, sprawę że znaczenie 
spółdzielni mleczarskiej dla dochodowości gos-
podarstwa jest bardzo duże,. W okolicach szcze-
gólnie dalej położonych od większych ośrod-
ków zbytu opłacalność hodowli zależy tylko od 
tego, czy jest tam spółdzielnia mleczarska, czy 
nie. Tą drogą stwarzamy sobie możliwości zbytu 
tego produktu , którego przeważnie jest dość 
dużo. Rle spółdzielnia mleczarska będzie dzia-
łać wtedy na naszą korzyść, gdy będziemy dob-
rze wypełniać swoje obowiązki względem niej, 
fl zatem: trzeba dostarczać regularnie całą ilość 
o t rzymywanego mleka od własnych krów, z 
wyłączeniem ilości potrzebnej na własny uży-
tek. Dążeniem naszym powinno być, aby po-
większyć dos tawę mleka przez zjednywanie 
coraz to nowych członków. Im większa dostawa 
mleka będzie do mleczarni, tym lepiej spól 
dzielnia będzie działała na korzyść dostawców. 
Nie tylko ilość mleka, ale jakość decyduje o 
zwiększeniu dochodów, czyli, gdy dostarczymy 
brudne i kwaśne mleko do mleczarni, szko-
dzimy interesowi ogółu i sobie, bo, obniżając 
jakość masła , obniżamy też cenę za to masło. 
Przez właściwe żywienie krowy, czyszczenie jej, 
przewietrzanie obory, osiągamy mleko czyste, 
t łuściejsze i w większej ilości. To samo jest ze 
zbytem jaj. Mleczarnie prowadzą przeważnie 
skup jaj. Gospodyni , chcąc uwolnić się od wy-
zysku przekupniów, dostarcza je chętnie do 
spółdzielni. I wówczas dowiaduje się, że towar 
jest nienajlepszy, bo jajka są małe, brudne, 
często uszkodzone, bo skorupa wątła, co oczy-
wiście obniża ich cenę. Maturalnie dążeniem 
naszym powinna być zmiana tego stanu na 
lepszy. 

J e d n y m słowem, zorganizowana kobieta 
załatwia wszystkie czynności gospodarcze tylko 
przez spółdzielnię czyli swoje własne organi-
zacje. 

Koleżanki zorganizowane w Kołach Mło-
dzieży mogą już od dziś pode jmować prace 
z zakresu spółdzielczości. W pierwszym rzędzie 
należy zapoznać się dobrze z ideą spółdziel-
czości, odpowiedzieć sobie jasno na pytanie 
„Co to jest spółdzielczość". Następnie zaś, wszę 
dzie t am gdzie tylko można, ideę tę wprowa-
dzać w życie. 

B. B. 

Нема Гуртка С1льскоТ Молод1 
без piHHoY пренумерати „Моло-
дого Села". 
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W O L N A T R Y B U N A . 
Кшью'сть чи яккть в Г. С. М. 

Организация Г. С. М. це згруповання мо-
лод! эвязано! певними шеями i сп'шьними 
цшями, щоби швидше i легче спшьною пра-
цею ix осягнути. Бачимо з приклэд1в, що ор-
гажзащя повстае тод!, коли е певна к т ь к к т ь 
молод!. Ялеж не в К Ш Ь К О С Т И суть, а в якости 
себ то як! Ti члени мають бути. Як ми зас-
нуемо оргажзащю i н а з б и р г е м о багато чле-
нов, на n a n e p i дуже добра оргашзац!я , а в дш-
сности ж'чого, бо б ш ь ш а KinbKicTb тиу ч л е ж в 
стараеться не виконувати р о з п о р я ж е н н я го-
лови даноТ орган 'зацм, а дивляться ч е р е з 
пальщ на загальну працю, а як д ш д е до пред-
ставления то yci члени осшисяб бшя каси 
i кожний старасться руки вмачати, бо к а ж е 
„за що я пращою", а як д ш д е до обрахунку 
то брак найменше один десяток, бо доторх-
нулось десять члежв . 

Така о р г а ж з а щ я не е оргажзащ'ею, а 
марнотравством спшьного грошз . Я як буде-
мо звертати увагу на яккть , ЯК1 Ti члени 
мають бути, от тод! у нас о р г а ж з а щ я буде 
розширюватися , б о з н а ю т ь , що для загального 
добра треба працювати в n o T i чола свого, 
а як BCI працюватимуть так, то i вс! разом 
шануватимуть з а р о б л е н и й тяжко загальною 
працею загальний гр!ш. Ми молодь не с т т ь к и 
звертаемо уваги на к т ь к к т ь , як на я к к т ь . 
Б о я к к т ь дасть приклад не тшьки для мо-
лодших a HaeiTb i для старших, щ о о р г а ж -
защя ршьнича е конечна, бо в оргаж'зэцп 
сила. Подив1мося на д р у п професи . що мо 
жуть дати c o 6 i сами рацу, але оргажзуються 
наприклад: адвокати, доктори , урядовщ а на-
B i T b i р е м к н и к и к о ж е н мае свою о р г а ж з а щ ю , 
а ми що: У нас на Волиш 90 % р ш ь н и ю в хо-
дить c o 6 i самопас. 

Пора покинути Ti звича!', щ о у нас по 
селах заведено , як дитина кшчить ш к о л у -
то книжку в шахву, а сам по вечорницях1 д о 
нього не приступай i не признаеться, що в ш 
бувший учень, все вив1ялось. з голови мудре, 
а шукае непотр1бного i шкщливого дла д о б р а 
сшльности. Я на нього ск!льки д е р ж а в а мае 
в и д а т и в , скшьки вчитель здоровля марнуе, 
щоб навчити його i приготовите до д а л ь ш о ! 
науки, яка о б ш м а е спрэви сусшльно-госпо-
дарськ! . Уряд не для того робить школи , ви-
дае к о л о с а л ь ш суми на o c e i T y i висилае вчи-
тельство в Ti школи, щоб тшьки Тм пена 'ю 
виплачувати, а для того, щоб \з д1тей селян 
виховати будучих мудрих rocnoflepiB i cei-
домих громадян д е р ж а в и . Кожний хлопець чи 
д!вчина, щ о виходить 3i ш к о л и вступае в гур-
ток „ б у в ш и х в и х о в а н ю в " д а л ь ш е йде в канди-
д а т е Г. С. М. ш з ж ш е дШсним членом. П к л я 
Г. С. М. е о р г а ж з а щ я Ршьничий Гурток чи 

Гуоток Сшьск. Господинь, в котру см'ло всту-
пае свщомий гссподэр i е в о р г а ш з а ц п до 
старости. 

Мудра каже приповщка „вш живи BIK 
учись" , а не так як е а н э л ь ф а б е т а i к а ж е 
щ о все вже зняе. 

Наймудр1щий чолов^к ф!льозоф Сократ 
як йому казали, що вш мудрий, то вш гово-
рив: „я тшьки знаю, що жчого не з н а ю так 
як треба знати". 

Свш. 

СО ROBIMY DALEJ? 

Żniwa są już skończone . Zboże zwieziono 
do s todół . Każdy gospodarz jest zadowolony , 
że szczęśliwie zebrał całoroczny plon. Pola po 
zbiorze żn iwnym są coraz smutn ie j sze , czernią 
sie wszędzie zaorane zagony, a gdzie n iegdzie 
przebłyska zieleń ozimin. 

Przed pa roma tygodniami w powiec ie ko-
stopolskim odbyły się powia towe dożynki . Było 
to święto rolnika. Każde Koło Młodzieży Wie j sk ie j 
sk łada ło gospodarzowi powiatu — p. s t a rośc ie 
wieńce uwite w naj rozmai tsze kształty, śp iewa-
jąc przy tym pieśni dożynkowe. 

Я1е to już wszystko minęło . Nie m o ż e m y 
siedzieć z za łożonymi r ękoma . Mus imy da le j 
p racować wspólnie — j a k te mrówki . P rzypom-
ni jmy sobie o pracy р. г., o k o n k u r s a c h — czy 
zapisaliśmy się do zespołów p. r. wszyscy? Czy 
m a m y p rzygo towane poletka na zimę, podoryw-
ka czy zrobiona, nawóz czy wywieziony?. . . Któż 
powinien o tym pamię tać , jak nie my s a m i . 
Nie powinn i śmy czekać, aż nas k toś będz ie 
namawia ł — „Słuchaj , zapisz się do zespo łu 
р. г., bo t a m p rowadzą pożyteczną pracę , k tóra 
się op łaca" , a lbo ktoś inny jeszcze powie — 
„Zapiszmy się, ibo w przyszłym roku będą na-
grody dawać, , . " Czyż wtedy ma w nas pows ta -
wać z rozumien ie? Oczywiście, weźmie n a s chęt-
ka , ale nie do pracy, lecz na n a g r o d ę , bo to 
d a r m o c h a , a t am , gdzie d a r m o coś da ją — za-
wsze jest pe łno . Z a s t a n ó w m y się nad tym, czy 
tak powinno być. 

Zbliżają się długie wieczory j e s i enne i zi-
m o w e . Nie powinn i śmy ich marnować . Zbie-
ra jmy się, chociaż raz w t y g o d n i u — a l e nie na 
opowiadan i e sob ie ba jeczek , a na czytan ie ga-
zet, z czego wynies iemy duże korzyści. Czy-
t a j m y nasze wiejskie gazety wołyńskie : r M ł o d ą 
Wies", .P rzysposob ien ie Rolnicze", „Skibę" 
„Rilnyka", a także I inne. Dalej, z a p o z n a j m y 
się z treścią n ieznanych nam jeszcze ks iążek 
rolniczych, opracowy v u j m y refera ty ; dobrze ró-
wnież będzie, jeśli pó jdz iemy na zebran ie star-
szych, do Kółka Rolniczego czy spółdzielni, bo 
to n a m da dużo uświadomien ia . f \ p r ak tykę 
prze jdz iemy na swych własnych po le tkach kon-
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k u r s o w y c h . Lecz to wszys tko jeszcze nie wy-
s t a r c z a . 

Świet l ica К. M. W . - t o nasz w s p ó l n y d o m , 
d o k t o r e g o s c h o d z i m y się wszyscy c e l e m p o -
d e j m o w a n i a w s p ó l n y c h prac , c e l e m g r o m a d n e -
g o z a s p a k a j a n i a d u c h o w y c h p o t r z e b . W te j iz-
b ie z d o b y w a m y w i a d o m o ś c i o życiu, w i a d o m o -
ści z a w o d o w e — r o l n i c z e , d o w i a d u j e m y się z ga-
zet i j e d n o od d r u g i e g o , co s ł ychać w świecie , 
jak inni , d a l e c y ludz ie żyją . Świe t l ica jes t mie j -
s c e m , gdz ie u c z y m y się n a j t r u d n i e j s z e j umie -
ję tnośc i g r o m a d n e g o p o d e j m o w a n i a wysi łków 
i p o ż y t e c z n e g o , z g o d n s g o , b r a t e r s k i e g o obco-
wan ia z i n n y m i . F o r m y z b i o r o w y c h prac w świe-
tlicy są różne . W naszych świe t l i cach n a p o t y -
k a m y na j czę śc i e j t a k i e p race : 1) czy tan ie gaze t 
I ks iążek , 2) r e fe ra ty i odczy ty , 3) p r z y g o t o w y -
w a n i e i o m a w i a n i e wyc i eczek , 4) p r a c e t ea t ra l -
ne , 5) ś p i e w , 6) o b c h o d y i rocznice p a ń s t w o w e , 
7) u r o c z y s t o ś c i w e w n ę t r z n e ws iowe , 8) z a b a w y 
t o w a r z y s k i e i t a n e c z n e , 9) s w o b o d n e g a w ę d y . 
P r a c e te c z ę s t o w Kotach Młodzieży Wie j sk ie j 
k u l e j ą , a le d l a t e g o w ł a ś n i e wszyscy , Którzy m a -
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К. M. W. Ludwisin, pow. Łuck. 

ją j s k i e ś d o ś w i a d c z e n i a czy p o d e j m o w a l i p róby , 
powinni dzielić się nimi z innymi Kotami za 
p o ś r e d n i c t w e m „Młodej Wsi" . 

Roma U r b a n o w i c z ó w n a 
z pow. kostopolskiego, 

b. sł. Uniw. Ludów, w Różynie. 

Przeg ląd Prasy К 
„ S i e w M ł o d e j W s i " z d n i a 10 p a ź d z i e r -

n i k a p i s z e o W a l n y m Z j e ź d z i e n a s z e g o Z w i ą z -
k u w t e n s p o s ó b : 

„Dnia Й7 września b.r. odbył się w Łucku Wal-
ny Zjazd Delegatów Wołyńskiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej przy udziale około 35U delegatów, pod prze-
wodnictwem p. kuratora okręgu szkolnego Eustache-
go Nowickiego. 

Na zjeździe byli obecni: p. Min. Roln. i Ref. 
Roln. Juliusz Poniatowski, Wojewoda Wołyński 
p. Józewski, dyr. gab. ministra p. Józef Krzyczkow-
ski, dyr. Izby Rolniczej p. Dziadosz, kier. Centralne-
go Związku Młodej Wsi kol. Pietrzak Stef., który 
powitał zjazd w imieniu O.Z.M.W., oraz liczni przed-
stawiciele instytucyj i organizacyj społecznych. 

Obrady Zjazdu zobrazowały dość znaczny do-
robek organizacyjny, w szczególności jeżeli chodzi 
o powiększenie liczby członków 1 Kół. 

Dyskusja toczyła się około zagadnień poruszo-
nych w sprawozdaniu, a dotyczących prac organiza-
cyjnych i oświatowych. 

Na zjeździe została ogłoszona deklaracja ide-
owa, którą zebrani jednomyślnie przyjęli. 

Deklaracja t raktuje o założeniach wychowaw-
czych i jest bardzo ogólna 

Po referacie ideowym zabra! głos p, min. Ju-
liusz Poniatowski. W przemówieniu swoim podkreślił 
p. Minister wielką rolę, jaką ma do odegrania mło-
dzież, wskazał na potrzebę podwojenia wysiłków w 
pracy, która powinna być na wskroś radosną. _ Naj-
większym szczęściem jest posiadanie świadomości, Iz 
bierze się udział w tworzeniu życia, które się me 
powtarza, w którym zmarnowanego czasu odrobić 
się nie da. 

Po zreferowaniu ważniejszych punktów progra-
mu pracy i wyborach uzupełniających zjazd zamknię-
to. Wieczorem odbyła się wieczornica artystyczna . 

P i s z ą c o u c h w a l o n e j d e k l a r a c j i i d e o w e j 
t w i e r d z i „ S i e w M ł o d e j W s i " , że „ D e k l a r a c j a 
t r a k t u j e o z a ł o ż e n i a c h w y c h o w a w c z y c h i j e s t 

lodz ieźy Wiejskiej. 
b a r d z o o g ó l n a " . C : e k a w i j e s t e ś m y o c z y m ż e 
t o t r a k t o w a ć p o w i n n a d e k l a r a c j a m ł o d z i e ż y , 
k t ó r a m a b y ć w y r a z e m r u c h u s p o ł e c z n o -
w y c h o w a w c z e g o ? Ozy d l a t e g o j e s t „ b a r d z o 
o g ó l n a " , że n ie m a t r e ś c i p o l i t y c z n y c h o b c y c h 
d u c h o w i m ł o d z i e ż y ? 

W n u m e r z e 41 „Wic i " z d n i a 10 p a ź -
d z i e r n i k a n a n a c z e l n y m m i e j s c u z a m i e s z c z o n y 
j e s t a r t y k u ł J e r z e g o Ś w i r s k i e g o p . t. „ W 
d n i u c o d z i e n n y m k r z e p n i e n a s z a s i ł a" . W a r -
t y k u l e t y m a u t o r s t w i e r d z a , że t r e ś c i ą r u c h u 
m ł o d z i e ż y w i e j s k i e j j e s t c o d z i e n n a p r a c a na 
wsi , że o d w y k o n y w a n i a t e j p r a c y za l eżeć 
b ę d z i e w p i e r w s z y m r z ę d z i e z b u d o w a n i e 
p r a w d z i w i e P o l s k i L u d o w e j : 

„Zbliża się okres w życiu wsi, kiedy po zakoń 
czeniu rokrocznych pilniejszych i palących spraw go-
spodarskich pozostawać będzie dużo wolnego czasu. 
Czas ten należy wypełnić nad kształceniem siebie 
samych, nad cementowaniem pogłębianiem i posze-
rzaniem naszej idei wiciowej. Jest to bezsprzecznie 
bardzo rozległe i bardzo doniosłe zadanie. 

Idziemy, zapatrzeni w nasz ideał. Idziemy, 
świadomi i samodzielni budowniczowie lepszej doli 
chłopskiej, lepszego jutra narodu. Oto widnieje nam 
Polska, mocua godnością 1 wolnością człowieka, opar-
ta na sprawiedliwym ustroju społeczno - gospodarczo-
politycznym, silna oświatą mas wiejskich, potężna lu-
dem gospodarskim, kulturą pracy, kulturą wsi—Pol-
ska Ludowa Uśmiecha się do nas zielenią pol i la-
sów naszych, amarantem trudu i krwi pracy. Wid-
nieje naszymi tęsknotami, wznosi się nasza pracą... 

Pracą. W codziennego dnia pracy i zmudzie 
budujemy Polskę Ludową. Tam po wsiach, w Kołach 
wiciowych z dnia na dzień krzepnąć musi nasza idea. 
Tam wśród zagród i chałup wiejskich rozsunąć się 
musi świadomość i samodzielność ruchu wiciowejo . 

Z e t . 
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X P О H I К А . 
В1Д коршми до Гуртка. 

Пару л!т тому назад наше село було c o 6 i таке 
cipę село, в якому кожний жив сам для себе, а як 
сходився з людьми, то в коршмк Коршма була B c i M , 
там можна було дов|'датися, де що в сел1 робиться, 
що зробив той i сказала тамта. Молодь жила в1д ве-
селя до вес1лля. Я як веалля, отод1 був рух: хлопц1 
понапиваються, пот1м побються, пот|'м приходила по-
лщ!я, забирала за розбит! лоби i поламаж ребра. 
Мама чи жшка 6irли на постерунок, благали випу-
стити, що вже „б!льше не буде". Ц1ле село про 61Й-
ку говорило, аж до новоГ бШки. 

Я тих бшок, пянства, карт ставало в сел! все 
61'льше i б!льше. 

Св1дом1Щ1 люди мали вже цього досить i стали 
думати i радитись, як би цьому запоб1гти, як би мо-
лодь скерувати на жшу кращу дорогу. Чули вони 
про оргажзащю „Пожежна Сторожа", хай, думали, 
молодь робить вправи, займеться цею справою, то 
може менше буде заглядати до карт i до чарки ГП-
шли до гм!ни i попросили закласти Пожежну Сто-
рожу Труднощ'т не було—заклали Знаряддя купила 
гмша, лишилося трохи дерева з того, що будували 
школу, а решту дали господар! по дилев! i за пару 
нед!ль збудували рем!зу. Було це в 1932 р. Молодь 
захопилася, вправляла дуже пильно i перестала за-
глядати до коршми. Та через деякий час наин хлоп-
ui стали почувати, що Гм мало цеГ орган!зац1Г, кож-
ний почав передумувати, чи не можна би заложити 
таку оргажзащю, в якш можна би щось почитати, 
чогось навчитися. Хтось почув про оргажзащю „Гур-
ток Сшьсько)' Молод1", але що то за оргажзац!я, 
HixTO -не знав. Дуже подобаласа назва „Гурток Сшь-
сько'Г МолодГ. Одного разу запитали ми секретаря 
гмши, що це за оргажзащя, a BiH нам в1дпов1в „то 
ваша альська", 

Одного разу в 1934 р. приГхав до нас 1нструк-
тор Гуртк1в С1льськоГ Молоди Ми як почули в сел1, 
що приГхав !нструктор i е в школц то Bci з1бралися 
до школи. 1нструктор нам розказав, що це за орга-
жзащя, прочитав статут орган!защГ, довго ми розпи-
тували його i дискутували i р|шили закласти Г. С. М. 
Зголосилося 20 члежв. 

В д того часу почали Bci збиратися в школи 
Склалися 1 передплатили для Гуртка 4 часописи, 
а декотр1 з члешв передплатили для себе. Дуже Bci 
стали цжавитися, члени i нечлени збиралися до шко-
ли, читали сп1льно часописи а пот1м книжки При-
пала BciM до серця оргажзащя Г. С. М. Яле щось 
навкучило нашому п. керовников1 школи, що ми ро-
били театральЖ вистави та забави i вш перестав 
дозволяти робити це в школь Ми перейшли до ре-
м»зи, але було невипдно, бо рем1за була без печи, 
було холодно, темно, бо без вжон. Ми знов почали 
обдумувати, як би то збиратися де шше, бо ж справ-
Д1 п. керовников! в школ} перешкоджаемо: ск!льки 
то в1н мае npaui що дня i ми йому докучаемо ще 
вечорами, Св1тлицю ще нам самим трудно збудувати. 
Добре булоб в ремЫ сшльно працювати з Пожеж-
ною Сторожею, але треба зробити з неГ св1тлицю, 

Z K R A J U 
Рада В . Т . О . i Р Г . 

Дня 9 вересня 1937 р. вшбулнся в конферен-
цШнШ зал! Держ. Р1льного Банку в Луцьку Збори 
Ради В. Т. О i Р. Г , при сп!вучасти представник!в 
Р1льн Гуртк1в i запрошених гостей. На зас!дання 
Ради прибув також Дир. Цетр, Тов. Орг. i Р1льн. 

бо в u r o n i жчого не B f l i e u j . Яж прийшло на думку 
наций Управ! Г. С. М. порозум'1тися з п. головою По-
жежноГ Сторож1 I з п. вШтом. Вони обрадили, що 
треба зробити з тоГ шопи св!тлицю. На те вже до-
пом1г п, вжт, скликав ряду гмши, котра ухвалила 
800 зол. на свгглицю. Члени Г. С. М. i П С. дали 
свою працю при будов! светлиц! i в 1936 р. стала 
гарна свклиця. Зараз в н!й збираються разом i По-
жежна Сторожа i Гурток ОльськоГ Молоди завше 
в Жй переповнено i старих i молодих, особливо в не-
д'л! i свята: читають газети, книжки, кожний хоче 
дов!датися, що д1еться в CBITI, ЯК хто де господарюе, 
бо Bci дуже зацшавлен1 доброю господаркою. 

В 1935 р. п. 1нструктор заклав в Гуртку р!ль-
ничу пщготовку. На перший ступшь взяли конкурс 
управи картоплй Багато мали клопоту, бо батьки на-
uii не хотЫи дозволити 250 кв метр!в на д1лянку, 
кажучи; „тут меж спаскудиш ниву своУм садшням— 
хто так садить по аршинов! одна в!д другоГ". Яле 
стали вговорювати батьк!в: дайте спробувати, буде ж 
поруч ваша i моя, то вжеж як ваша б!льше вро-
дить, то на другий pin не дозволите меж паскудити 
поля". Яж як прийшла осшь та викопали картоплю 
i зробили власну ощнку, то як побачили наш! бать-
ки, що з такого малого куска, a накопали так ба-
гато картопель, то на другий piK не т!льки не боро-
нили кусочка поля, але спробували сами щ'лу ниву 
„спаскудити". На другий pin взяли конкурс управи 
напусти. Я як побачили в 1936 р. на конкурсов^ ви-
став!: капусту, бараболю, лен, кшський зуб, то ко-
жей за голову взявся. П|'шов рух, кожний розпитуе: 
як ви управляли, який гжй давали, та на якш земл1 
росло. 

Кожний TOfli став говорити м'ж собою, що Гур-
ток СкльськоУ Молод1 дуже добра оргажзац!я, бо во-
на он як добре вивчила наших хлопц'в управляти 
р1ллю. 

П л а т о н Л и с 
б. слухач Н. У. в Ружин! 

Z a k o ń c z e n i e k o n k u r s ó w р. г. w K o ł k a c h , 

W dniu 13 października odbyła się wystawa p.r ' 
w Kołkach. Wystawa ta była zakończeniem tegorocz-
nych prac i równocześnie ich sprawdzianem Na za-
kończenie, mimo trudności dojazdowych i odległości 
sięgających do 30 kim , stawiły się wszystkie zespoły 
P. R. z K,M.W., których było 8. 

Z przyjemnością patrzyło się na tę zwartą i zdy-
scyplinowaną grupkę Peerowców z К M.W., krzątają-
cą sję koło urządzania stoisk, wykazując przez to 
swoją samodzielność i obowiązkowość pracy. Dalej, 
stwierdzić należy, że wszystkie zespoły P R. stały na 
wysokości swego zadania, bowiem w czasie egzami-
nów wykazały rzetelne opracowanie tematów, a zwła-
szcza celowały w tym zespoły z К. M. W. w Sytnicy. 
Zakończenie to jest również świadectwem postępu 
i zrozumienia swoich zadań przez młodzież północnej 
części powiatu łuckiego. 

A Ż. 

Ś W I A T A . 
Гурт, у Варшаву др. Войтисяк Збори Ради вщярив 
голова В Т О . 1 Р Г. п. КарлЫовський. Справозданн* 
з д1яльности В Т.О i Р Г. зложив п. голова Карль 
ковський У свому справозданн! на початку п1дкре-
слюе оргашзацШний розр!ст i поширення дальности 
В.Т.О. 1 Р.Г. Сьогодн! нараховусться вже 464 ршь-
ничих Гурткш, в котрих гуртуеться бЫьш 13.000 чле-
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HiB—ршьниюв, маема 186 ГуРтк!в С1льських Госпо-
динь 3 3734 членами. Навязано також широку сп1в-
працю з D.L.C..M. 

Поширено також осв1тню працю. РЬьнич! ча-
сописи „SKiba i „Ршьник" перейшли з двотижневи-
К1В на тижневики i мають значиий зр1ст передплат-
ник1в До видавничоТ акц!Г належить також видання 
7 фахових брошур, .Kalendarz Gospodarczy" в на-
клад! 5000 прим. a калсндар „РЫьник" в наклад! 
15.000 прим1рникш. Як доказ пильнування оргашза-
Ц 1 И Н И Х 1 фахових 1нтерес1в селянства, треба згадати 
про процес з Ыл. Зем. Банком; справа ця тепер 
знаходитьса в апеляц1йному суд1 в Люблин!, Хоч 
в лершш судов1Й шстанц!Г ВТО i РГ програло про-
цес п1д зглядом формально-правним, одначе шд 
зглядом моральним перемога була по його сторон!, 
що п!дтвердив голос ршьничого сусп!льства. 

Буджет [ справоздання фшансове зреферував 
п. Гермашевський, Bel позицп буджету зреал1зовано 
в надвижкою, яка виносить 2.550 зл. 92 гр. Буджет 
мае загальну суму 105.748 зл. Справоздання Ком1с!Г 
Рев!з1йно'Г склав Голова Рев KoMicit п. Гонсьор. 
Плян пращ реферуе В.Т.О i Р.Г. п. Вонхала, звертаючи 
головну увагу на сл1дуюче: 

О.Т.О. i Р.Г. буде стремити до того, щоб стати 
единою фаховою р!льничою орган1зац1ею шляхом 
згуртування якнайб!льшого числа р!льник1в й пере-
няття BCix р!льничих справ до своГх рук 

Буде стремой до перенятгя Роздшу X буд-
жету самоуряду територ!яльного, виходячи з зало-
жения, що X роздш самоуряду повинна виконувати 
загально-р1льнича оргашзащя. 

Буде стремити до того, щоб працьовники 
Волин. Р1льн. Палати i Повиового Вид'1лу в тереш 
були нридшен! до Окр Тов Орг. 1 Р1льн Гуртшв 

Буде стрем!ти, щоби Bci так зв бранжов! 
оргашзацИ (союз плянтатор!в тютюну, союз год|-
вельнишв 1 т п ) були секщями Окр Тов. Орг. i Ршьн 
Гуртк1в. 

Для виконання цього треба в першу чергу 
усправнити д!яльн!сть Окр. Тов. Орг. i Р. Г., щоб 
Ц1 поветов! звена мали ц1лком ясний програм р'|ль-
ничих i оргашзацШних праць у пов.т!; управи му-
сять реал!зувати ухвалений оргашзацжний плян. 

До часу переняття ршьничих праць, Окр Тов. 
Орг. 1 И Г. повинHi упорядкувати оргашзацшш спра-
ви, провадити бюро порад, секретар1ят i складницю 
книжок, a також домагатися, щоби праця фахового 
персоналу Повгеового Вид'ту пр.вадилася на зорга-
н1зованому TepeHi пов!ту 

У в!дд1л1 осв1ти треба звернути увагу на Но-
сове поширення оргажзащйних тижневикш „Р1ль-
ник" i SKlDa", що у великш M i p i лежить також на 
обовя 1ку О.ТО. i Р.Г. на поширення 1 видання Ц1.П01 
низки лопулярних видавництв i зоргашзування по-
в1тових складниць книжок, 

Буде провадити i в дальшому напрямку _ор-
ган!зац1Ю збуту, а в першу чергу згони свинеи з 
можливо найлшшими наслщками для продуцента 
р!льника. . оя 

По в!дчитанн! справоздань i плану праць за-
вязалась жвава диску*». У »к!й забирали голоси 
ппедставники теренових звен Стверджено загальнии 

Г о ган!^ц.йн01 д!яльности на Волин!, ствер-
джено поступ у вс!х дшянках, але уявлеш и певш 
Г д о т я г н е н н я в У о р г а н ! з а ц ! й н о м у ж и т т ! с е л а , щ о таль -

муе дальц,ий Р ™ ~ о л о с н о у х в а л и л и абсолюто-
Р1Ю для Управи ! рГшили залишити Управу в попе-

В Г ' Т о Г С - Р , ь , 
Гуртк!в закшчилися. 

U r o c z y s t o ś c i w Z u ł o w i e i B e z d a n a c h . 
W dniu 10 b. m. odbyła się w Zułowie, miejscu 

P. Prezydent Mościcki i Pani Marszałkowa Piłsudska. 
Zułów, zniszczony w czasie wojny, został obecnie 
wysiłkiem społeczeństwa odbudowany, przy czym 
starano się odtworzyć wszystko tak. jak było za cza-
sów niemowlęctwa i dzieciństwa Marszałka. 

W tymże samym dniu w niedalekich od Zułowa 
Bezdanach, pamiętnych z akcji bojowej Józefa Pił-
sudskiego, Pan Prezydent wziął udział w akcie po-
święcenia szkoły powszechnej. W tym samym mo-
mencie, w stu innych miejscowościach ziemi Wileń 
skiej, poświęcono sto takich samych szkół, Marszał-
kowi w hołdzie wybudowanych 

К и т а й с ь к а — Я п о н с ь к а в ш н а 

В Китаю дальше ллеться людська кров. Супе-
речн'1 зв!домлення Японцев I Китайщв не дають мо-
жливости зор1€нгуватися в стан1 на фронт! У вся-
кому pa3i безеумшвним е, що Японц! увесь час на-
ступають а Китайщ обороняються, та що Японщ 
заняли вже значн! простори особливо на п1вноч'[ 
Китаю. На фронт'1 по китайськш сторон! появилися 
coBiTCbtii „добровшьц!" i coBiTCbKi л!таки—бомбовщ, 

A m e r y k a ma głos. 

Wielka mowa prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej — Roosevelta, wygłoszona w po-
czątkach października na temat polityki międzynaro-
dowej, zrobiła w całym świecie ogromne wrażenie 
i stała się przedmiotem ożywionych wyjaśnień, roz-
mów, artykułów w prasie, a także odpowiedzi pre-
mierów rządów francuskiego i angielskiego. 

Ogólny ton tej mowy i stwierdzenia w niej za 
warte nie dadzą się pogodzić z zasadami powojennej 
polityki Stanów Zjednoczonych. 

Roosevelt stwierdza, że na terenie międzynaro-
dowym zapanowało bezprawie, wyrażajace się nie-
usprawiedliwionym wtrącaniem się w sprawy we-
wnętrzne narodów, wkraczaniem na obce terytoria, 
łamaniem umów (akcja Japonii, Włoch, Niemiec, Ko-
minternu). 

Wobec tego Roosevelt wyraża przekonanie, że 
odgrodzenie się w obecnych warunkach na terenie 
międzynarodowym nie może zapewnić Ameryce trwa-
łego pokoju; państwa usposobione pokojowo winny 
zjednoczyć swe wysiłki celem zapewnienia światu 
pokoju. Te wysiłki winny być tak widoczne, by pań-
stwa, zamierzające gwałcić traktaty, zaniechały swych 
planów. By uniknąć okropności wojny, trzeba prowa-
dzić politynę pokojową. 

Te stwierdzenia są bardzo mocnym podkreśle-
niem że w związku z ostatnimi wypadkami, interesy 
Stanów tą zagrożone. Czynnikiem mogącym wytrącic 
Stany Zjedn. z równowagi jest niewątpliwie Japonia. 

Biorąc pod uwagę, że dotychczas St. Zjednocz, 
trzymały się mocno zasady niewchodzenia w wir 
spraw politycznych zasięgu międzynarodowego, można 
sądzić w świetle cytowanej mowy o istotnie poważ-
nym zagrożeniu interesów amerykanskioh na Dalekim 
Wschodzie, w zachodniej części Oceanu Spokojnego, 
wreszcie w Chinach, gdzie Stany mają poważne inte-

resy ^ - - n i e r o z s t r z y g n i ę t a praktyczna strona 
mowy: jakie będą jej skutki, jakie ^ właściwie za-
miary rządu amerykańskiego? Roosevelt me dał na te 
pytania odpowiedzi, nie dał obietnic, pozostawiając 
sobie swobodę ruchów. „ „ „ „ i , v . 

Odpowiedzi Francji i Anglii na tę mowę, Jak-
kolwiek przebijała w nich nuta zadowolenia, byiy 
ogólne. 

В Палестин! . 

Проект под!лу Палестини на арабську. жидш-
ську i англ!йську викликав велике обурення Праб1в. 
Араб и стали зно'ву вчиняти терор обстр.люючи по-
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тяги, автобуси та англшськ! вШська, кидаючи бомби 
ни кавярш i т д. Янглшщ арештували члешв араб-
ського ком1тету, великий муфт1 голова мусулман-
ськоГ церкви в Палестиш) вт1к з Палестини до Сир1Г 

В IcnaHii'. 

П!сля поб!ди ген Франко на твночи, пов-тан-
4i вШська оживили свою Д1яльшсть коло Мадриту. 
1талшц! вислали знов ^добровольце" на п'дмогу по 
встанцям. Це дуже не подобасться ФранцП', Фрай-
цузський уряд вимагае, шоби вщкликано з IcnaHii' 
чужинецьких добровольцев" i погрожуе, що як цьо-

го не буде зроблено. то вшкрие своГ кордони для 
вольного довозу зброГ для республиканського уряду 

В С о в к а х . 
В Совках вшбуваються дальше процеси i роз-

стр1ли. Сталш знищивши верх^вку неприязних до його 
пол!тики людей, взявся зараз до нищення теренових 
працьовник1в особливо на УкраГш, в Груз!']', Б1лору-
ci'f, та Сиб1ру. Притягаеться шд закидами контррево-
лющГ, шпюнажу чи шюдництва немосковський еле-
мент в пар-пйиих оргашзац!ях. Ростр!люючи масцевих 
д1яч!в на Тх м!сце надсилаеться нових людей з Мо-
сковщини. 

В Е С Е Л И Й К У Т О К . 
POD SŁOŃCE. 

Uśmiechnij się! Choć życie jest coraz trud-
niejsze, coraz ciężej, z dnia na dzień trosk przy-
rasta,—praca w Kole nie idzie tak, jakbyś chciał, 
ale przecież w każdym dniu nawiedzi Cię mo-
ment radosny, zjawi się jakiś promyczek ciepły, 
który smutek z czoła spędzi, uśmiech na usta 
wywoła. 

Chwile szybko płyną w przeszłość, a wraz 
z nimi i młodość nasza. Korzystajmy z jej praw. 
Jeszcze czas będzie martwić się szarzyzną dnia. 
Wszak praca nasza radość ma w sobie zawie-
rać i radość nam nieść — na innych promie-
niować. 

A cieszyć się naprawdę jest z czego. Spójrz 
tylko na świat, precz wprzód odgoniwszy mgłę 
niepokojów, jakże często nieuzasadnionych. Tak 
niedawno był nasz Walny Zjazd i tyle w nim 
słoneczności. Kilka znów dni temu odbyła się 
wielka manifestacja siły chłopskiej. Czyż to nie 
wielki powód do radosnych wzruszeń. A praca 
nasza codzienna w domu i w Kole — czy mało 
ma w sobie chwil jasnych?... To nic, że prze-
szkody rosną. Wszak są one po to, by je brać. 
W każdym znoju przyjdzie myśl jasna i wtedy 
nie sumuj, nie obliczaj — ale wal prosto przed 
siebie, z pogodą ducha. 

Ot. 
Pafl icHi ж н и в а . 

Ц е п р о д о в ж е н н я , початок б у в у 16 ч. 
щ е в cepnHi. Б у л о там н а к ш щ ч о р н е по 6i-
лому н а п и с а н о , щ о р о з к а ж у д а л ь ш е д р у г и м 
р а з о м . Але як я т ш ь к и до н а ш е г о р е д а к т о р а 
3i своТм п р о д о в ж е н н я м то в ж як ю т п р и с к а е : 
„нема М1сця — з'1'зди в а ж ж щ е ж ж в а ш ду-
р а ц ь к и й кутик" . Я ж оце в ч о р а к а ж е : „давай -
те д а л ь ш е , матер^ялу н е в и с т а р ч а е , Hatiii ав-
т о р и к а р т о п л ю печуть i женяться то й не 
п и ш у т ь " . О т ж е маете сьогодня к!нець. 

О т о ж к а ж у , як мене баба С т е п а н и х а 
в и л ш у в а л а , я к р а з ж и т о п о с п ш о . Встали ми 
я к о с ь до CBir сонця , в м и в а ю ч и с ь Б о г у помо-
л и л и с я , п о с ж д а л и , за с е р п и i до ж и г а . Щ е 
й с о н ц е н е з ш ш л о . Я т а к о ж . BipKa к а ж е : 

„сиди, О л е к с о , в х о л о д у — п а с и г у с и — к у д а 
тоб! д о с е р п а " . — „Як т о — к а ж у — т и д у м а е т , 
щ о так б у д е як 3i CIHOM? О н а я н!коли не 
с к л а д а в , ? л е ж а т и , то зм.»лку ж а в . Он ба-
ч и ш на м з и н ц и ноготь в п р у ж к а х , то так 
с е р п о м р ' з н у в " , — „ З н а е ш , О л е к с о , щ о я тоб) 
с к а ж у : як н э ж н е ш д о в е ч о р а 10 с н о ш в , то 
я To6i в и ш и ю с о р о ч к у , а не н а ж н е ш — к у п и т 
мен! в е л и к у хустку на з и м у " . — „ З г о д а " i по 
руках в д а р и л и . 

З а й ш о в я д а л ь ш е ( щ о б н!хто не п е р е 
ш к а а ж а в ) в ' д меж!, ж н е т ь с я я к с с ь т я ж к о в а т о , 
щ о потягну с е р п о к , р в е т ь с я ж и т о з корЫця-
ми. Тупого , д у м а ю , серпа взяв , т р е б а вим1-
няти. П о м ж я в с я з татом, а л е я к о с ь ручка 
т я ж к а . Н г ж а в з ш ч с н о п а , чую, щ о с ь к р и ж ! 
д е р г в л я ш с т а л и i ноги д р о ж а т ь . 3 непри-
вички, г,здаю co6i , д р о ж а т ь , т р е б з п р о ж а т и 
в у л и ч к у в с е р е д и н у ж и т а i там буду на вко-
л | щ к а х жати—HixTO не п о б а ч и т ь i не nocMi-
еться . З а д у м а в — з р о б и в . Як в и ж а в вуличку — 
снопа н а ж а в , В голов! гуло , в вухах д з в о н и -
ло , язик п р и с о х . Еге, д у м а ю , т р е б а в о д и на 
питися i n a n i p o c y з а к у р и т и . П р о й ш о в с в с е ю 
в у л и ч к о ю а н о г и йдуть с а м и по co6i , р у к и 
махають сами п о соб1. Д | й ш о в до меж!, за -
ч е п и в н о г о ю i б е р к и ц ь . . . п р о с т о носом у бу-
дяка. . . Щ е с к о р ш е з !рвэвся як в п а в i д е с ь 
В1дразу п р и т ь в з я л а с ь . Ч у ю Hic г о р и т ь . Б1жу 
до В!рки, витягла будяков1 ш п и л ь к и з н о с а , 
д а л а я к у с ь м о к р у ш м а т к у п о с а д и л а на сно-
па, i к а ж е : „ п р и к л а д г й ш м а т к у , то п р о й д е , 
ш к о л и м е ж к о л о т е б е х о д и т и " . — 3 nie годи-
ни п р и к л а д ь в , Hic став под'1бний до бара -
б о л ь к и , а л е я к о с ь я н а ч е б в щ п о ч и в . П щ се-
к р е т о м с к а ж у Вам, щ о хот1в все з в а л и т и на 
будики i махнути до хати гуси пасти , а л е 
я к о с ь н е в и п э д а л о : „не н о с о м — с к а ж у т ь — 
ж е н ц ! ж н у т ь " . 

ГПшов з н о в у ж и т о ж а т и . Н а ж а в з nie 
снопа i б щ а : к р и ж ! з о в а м не с л у х а ю т ь с я 
i ноги не тримагать . Е, Hi хто н е б а ч и т ь — 
буду н а в к о л ш к и ж а т и , П р и к л я к — л е к ш е 
ж а т и . Н а ж а в з о два снопи , а ж тут н о в и й 
клопЬг. Вил1зло с о н ц е зза ж и т а , з а г л я д а с 
у м о ю в у л и ч к у i ж а р и т ь , ух, як ж а р и т ь . Шт 
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ллеться , с о р о ч к а п р и л и п л а , руки як оливлян!', 
р у ш и т и с ь годк З н я в с о р о ч к у — л е к ш е с т а л о — 
як п о д и х н е в^трець то так як би не з н а ю 
щ о . И л ь к и э г и н а т и с ь щ е r i p m e стало. Я чому 
м е н 1 не л е ж м а жати , не треба буде згинати-
ся, а п р о с т о к л а д и з ж а т е поза себе . . . ДШсно, 
як' ц е л ю д и не д о д у м а л и с ь до цього. З н и з у 
земля х о л о д и т ь , зверха сонце rp ic i т ш ь к и 
с е р п о м р1жеш i з б з к у к л а д е ш . Д о б р е л е ж -
ма ж а т и — п о п р о б у й т е сам!. 

Як д о в г о я так ж а в , не скажу. . . В щ к р и в 
04i, бачу н а в к о л о жито т а к е густе сто'1'ть ко-
л о с я м на м е н е похилилося . Щ о за ч у д а а я ? 
Ж и т о с н о п а м и р о с т е ? . . Чую ж у р а в е л ь д е с ь 
в ceni с к р и п и т ь , к о р о в и ричать, BIBŁU блеють , 
в п а н с ь к о м у болот1 ж а б и р е х к а ю т ь . Be4ip 
чи щ о ? Р о з с у н у в снопи, глянув—1'й бо , ве-
ч ! р ! Схопився за сорочку XOTIB нэдягти, як 
ш д с к о ч у — м а м ц ю piflHa, n n e i i вигонь один , 
д о т о р н у т и с ь не м о ж н а . Б>жу до хати, а го-
л о в а як пустий б а н я ч э к хитаеться . 

П о к л и к а л и б а б у Стгпгниху . С м а р у в а л а 
с п и н у с м е т а н о ю пять ден» , в и й ш л а вся сме-
т а н а в д о м а , щ е й в ceni к у п у в э л и — в щ р а з у 
ц \на п1дскочилз . BipKa а ж танцюе к о л о м е н е — 

хустку виграла . Як б и — к а ж е — н е хустка, 
було би r i p i u e . Д о ж а л а я до с е р е д и н и а в т 
л е ж и т ь в житк Е, думаю, ш к о д а хустки тай 
похорони в ж н и в а — в е л и к и й клоп1т. R баба 
Степзниха слухае, схухае i к а ж е : ти б щ е 
якого приятеля пана сюди на ж н и в а випи-
сав, навить шлькох , то я б вас л ж у ю ч и хоч 
c o 6 i на чоб1тки на зиму з а р о б и л а " . 

За яких д ш в десять зачалося . Ш ю р а 
з ж и в о г о чоловша злазить а с в е р б и т ь , Б о ж е , 
як свербить . KiHb в стайш об одв1рок а я в 
сЫях—спину ч е ш е м о . Петро , б р а т о к , npHHic 
к ш с ь к е з г р е б л о — на к а ж е , л е к ш е ним чеса-
тися. Не ч е к а в я в ж е кшця жнив , а якось 
в H04i за свого ч е м о д а н ч и к а i на стац'по — 
до м к т а . 

fl у M i C T i ото я к р а з в о д н ш газет! про-
читав п р о „ р а д к н у п р а ц ю с е л я н с ь к у в жни-
в а " . Пани р е д э к т о р и i Bci г а з е т я р с ь ю писа-
к и ! — м о ж е б ви с п р о б у в а л и caMi TO'I р адо -
с т и ? З д о р о в и й воздух, д о б р и й апетит i т. д. 
будете мати, ручаюся. Б а б а Степаниха на 
вас чекае , д у ж е чекае , б у д ь ласка , 1'дьте 
в ж н и в а на село . 

Д я д ь к о Олекса 

KOMUHIKATY ZWIĄZKU. 
Z e b r a n i e Rady Woł. Z w . Mł . Wie jsk ie j . 

D n i a 23 p a ź d z i e r n i k a 1937 r . o g o d z . 18 
w l o k a l u W o ł y ń s k i e j I z b y R o l n i c z e j o d b ę d z i e 
się p o s i e d z e n i e R a d y WoL Zw. Mł. W i e j s k i e j , 
p o ś w i ę c o n e o m ó w i e n i u p l a n u p r a c n a r o k 
b i e ż ą c y i w y b o r o m w ł a d z Z w i ą z k u . 

Z e w z g l ę d u na w a ż n o ś ć s p r a w , m a j ą c y c h 
b v ć p r z e d m i o t e m o b r a d R a d y , p r o s i m y w s z y -
s t k i c h c z ł o n k ó w R a d y W c l . Zw. Mł. W i e j s k i e j 
o k o n i e c z n e p r z y b y c i e na p o s i e d z e n i e . 

Fundusz Prasowy „ M ł o d e j Wsi — 

М о л о д о г о С е л а " . 

N a F u n d u s z P r a s o w y wp łac i l i : 
1) К . M. W . G r a n a t ó w * ' 
2) K o l K o w a l L e o n 

i w z y w a k o l . M a r i ę S u s z y ń s k ą 
z W a r s z a w y . ^ ^ 2 1 ? f 

P o p r z e d n i o w p ł a c o n o • • 25 zł. 
O g ó ł e m . . 46 zł. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Członek KMW W Dąbrowicy — Nadesłanego przez 

Was ogłoszenia zamieścić nie możemy. Radzimy Wam 
tę sprawi załatwić w inny sposób. 

KMW Łobaczówka — Do Końca tego roku należy 
się od Was za prenumeratę jeszcze 50 gr. Wpłaćcie je 
zaraz, nie zapominając o prenumeracie na rok 1938. 

KM.W. Mlchałówka. — Wpłacony 1 zł zaliczyliśmy 
na zaległość Wysyłki nie rozpoczynamy z powodu braku 
pokrycia na prenumeratę bieżącą. 

K M W Postnlków. — Do końca 1937 r. jesteście 
winni tytułem prenumeraty za 2 miesiące 

KMW Bludów. — Wpłacone 2 zł. potrąciliśmy na 
zaległość. Wysyłkę rozpoczniemy z chwilą uregulowania 
prenumeraty bieżącej 

К. M w. Borsuki. — Do końca bieżącego roku je-
steście wlnnt za prenumeratę 55 groszy. 

KMW Trysteń - TMłodą Wieś" wysyłamy Wam. 
sprawdźcie na poczcie i reklamujcie, podając przy tym 
jakich numerów nie otrzymaliście. 

K.M W. Chotiaczów. — „Młodą Wieś" macie opła-
coną do lutego 1938 r. włącznie. 

Авторовг „М^кування Sidana". Bipui не 
Ват, а Самшленка. Можемо надрукувати, але 
воюе нгяк з Вашим nidnucoM. 
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Prenumerata roczn _ Wydawca: Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej. 

Drukarnia Państwowa w Łucku. 

1 



K A T A L O G K S I Ą Ż E K 
do nabycia w Wołyńsk im Związku Młodzieży Wiejskie j . 

Utwory dramatyczne. 
( O z n a c z o n e gwiazdką nadają s ię dla z e s p o ł ó w amatorsk.) . 

* flnczyc Władysław L. — Gorzałka, obrazek 
dramatyczny w 1-ym akc i e (m. 6 kob. 1 
dz. 3) . 0.80 

* Bałucki M. — Grube ryby, k o m e d i a w 3 akt. 
(m. 6 kob. 3) 2.50 

* Bllzlńskl Józe f — Ciotka na wydaniu, k o m e d i a 
w 1 ym akc ie (z życia m i e s z c z a ń s k i e g o ) 
(m. 2 kob. 2) 0.S0 

* Bobowski Fel iks — Za nic ż y d o w s k i e swaty, ko-
media w 1-ym akcie ze ś p i e w a m i (m. 4 
kob. 4) 3 00 

* D o m a ń s k i St. — Próba o g n i o w a , k o m e d i a w 2 
aktach (m. 7 kob. 5, s trażacy) . . 1.75 

* D a m o s ł a w a — Kwiat paproci , obrazek scen i -
czny w 1-ej ods łon i e , w ierszem (m. 4 kob. 4 
dz. 6) . . . . . 0.25 

* Dominik Fr. — Wigilia Św. Rndrzeja, sz tuka 
ludowa w 1-ym akc i e ze ś p i e w a m i I tańca-
mi (m. 9 kob. 8, dz i ewczę ta , ch łopcy) . 3 — 

* D o m i n i o w a Eug. — Swaty, sztuka ludowa w 2 
aktach ze ś p i e w a m i I tańcami ( m . 6 kob. 5. 
g o s p o d a r z e , g o s p o d y n i e ) . . . 2 .80 

Fredro R. — K o m e d i e t. I — IV . . 20 — 
Śluby pan ieńsk ie . . . . 1.40 
Pan Ge ldhab . . . . . 0.60 
Pan Jowla lsk i . . . . . 0.80 
Z e m s t a . . . . 1 40 
* Kalosze , komedyjka w 1-ym akc ie (m, 4 
kob. 3) . . . . . . 0.90 
D o ż y w o c i e , k o m e d i a w 3 aktach , w ier szem 
(m. 8 kob. 1) . . . 0.80 

* Gerson-Dąbrowska M. — Krewniak z Ameryki , 
h u m o r e s k a w 2 o d s ł o n a c h (m. 9 kob. 8) 1.20 

H a u p t m a n G. — H a n u s i a . . . . 0.80 
Tkacze . . . . . . 0.80 

Hertz J. Я. — Młody las, sztuka w 4 akiach 4,— 
Ibsen H. — Budowniczy S o l n e s s . . . 0.80 

Dzika kaczka . . . . . 0.80 
P e e r Gynt . . . . . 2.30 
Wróg ludu . . . . . 1 50 

* J u n o s z a Szaniawski Wł. — Miłość s trażaka, 
obrazek s c e n i c z n y w 2 aktach (rn. 6 kob. 8, 
s trażaków 5, muzykanc i ) . . 1.50 

* К. fl. — Posag w k o m i n i e , k o m e d i a w 2 aktach ze ś p i e w a m i (m. 5 kob. 2) . 1.50 
* Kazimierczuk — flby h a n d e l s z e d ł , obrazek lu-

d o w y w 1-ym akc i e (m. 6 kob. 3, m u z y k a ) 1.50 

* Kowalewski J ó z e f — N a g r o d z o n a d z i e l n o ś ć , 
obrazek s c e n i c z n y w 1-ym akc i e (m. 5 
kob. 5, muzykanc i ) . . . . 1,— 

* Korzeniowski J . — Majster I cze ladnik , k o m e -
dia w 2 aktach (m. 5 kob. 2) . . 0 70 

' Kozlebrodzkl Wł. — Stryj przy |echa ł , k o m e d i a 
w 1-ym a k c i e (m. 4 kob. 2) i . . . 0.90 

Krasiński Z. — Irydion (cz. I tekst, cz. II obja-
śn ien ia) . . 2 60 
Nte -boska k o m e d i a (cz. I tekst , cz . II obja-
śn ien ia ) . . . . . 1.40 

Mollere — S k ą p i e c (cz. I tekst , cz . II o b | a ś n l e n l a ) 2.40 
Tartufe czyl i ś w i ę t o s z e k . . 1.20 

Orkan Władysław — S k ą p a n y świat , dramat w 4 
aktach z e p i l o g i e m (m. 14 kob. 10, d r u ż b o -
wie, druchny, g o ś c i e , muzykanc i ) . 4.00 

Драматичж твори. 
( П р о д о в ж е н н я з ч. 16 в1д 20,VIII. ц. р.). 

* К о к о в с ь к и й Ф. — Дв1 сили (5 м. 3 ж . ) . 
* К о р ж е н ь о в с ь к и й О. — В е р х о в и н щ , д р а м а в 

3 а к т а х (8 м. 3 ж ) 
К о с о в с ь к и й Я. — В о в к у л а к а , д р а м а з к о о п е р а т . 

життя на 4 д!Г (8 м. 1 ж, гурт) 
К о с о в с ь к и й Я. — Для ближн1х, д р а м а на 4 дп 

(11 м. 2 ж. гурт) . . 
* К о с о в с ь к и й Я. — З а к л я т и й яр , д р а м а на 4 д1Т 

в 5 в1дслонах (5 м. 5 ж.) 
* К о с о в с ь к и й Я.—Ой три ш л я х и широюГ, д р а м а 

в 4 д1ях (8 м. 5 ж. гурт) 
* К о с п в М., — Б1снуват1, трагед !я на 3 дП' 

(7 м. 2 ж. ) 
К о т л я р о в с ь к и й I- — Н а т а л к а - П о л т а в к а , о п е р а 

в 2 д!ях (4 м. 2 ж ) . , 
К р а с и с л а в и ч Т Е . — Б л у д н ! в о г н и к и . ш т у к а з 

к о о п е р а т . життя (7 м. 2 ж. гурт) 
К р а с и с л а в и ч Т. Е . — С п о к у с н и к , к о о п е р а т и в н и й 

ч о р т и к , к а з к а — п р а в д а на 3 д1Т (8 м. 4 ж. ) 
К р о п и в н и ц ь к и й М Л . — Д а й с е р ц е в ! в о л ю з а -

в е д е в н е в о л ю , д р а м а в 5 д |ях I б одм1-
нах (14 м. 6 ж гурт) . 

К р о п и в н и ц ь к и й М. Л — Н е в о л ь н и к , д р а м а т и ч -
Hi м а л ю н к и в 5 о д м ! н а х (12 м. 2 ж гурт ) 

К у р т л Ы — З п д л и в е п о д р у ж ж я , комед1я на 1 
д !ю (2 м 2 ж.) , 

* К у р ц е б а — Св1дки, ж а р т н а 1 д!ю (7 м. 1 ж.) 

* Л и л и к Т. — В к1гтях Г. П У , д р а м а т . к а р т и -
н а в 3 д1ях (7 м. 1 ж.) 

* Л и с е н к о — К о н и ч — Жив1 п о ш й н и к и а б о дру-
ж и н а з т о г о св!ту, к о м е д ! я на 2 д й (4 м. 
2 ж.) 

Л о т о ц ь к н й Я. — З а к у к у р 1 ч е ш т1тки, комед1я в 
3 д1ях з! сп1вами I т а н ц я ч и 

* Л у ц и к I. Я. — М а т и , д р а м а з н а р . ж и т т я на 
4 д1Г (8 м. 3 ж.) 

Луцик I. Я. — П е щ е н а дитина. сцен, картина 
н а 3 д!Т (8 м 3 ж. 3 д.) 

М. Я. — Ц а р !род , с ц е н , о б р а з о к для к о л я д н и -
KiB 

М. Б. — С о р о ч и н с ь к и й я р м а р о к , ком1чна о п е -
р е т а на 4 д!Г (9 м. 6 ж . гурт) 

* М а р т и н е вич В., — Д о с и д ж у в а л а п о с а г у , ко" 
мед1я на 3 д!Г (4 м. 7 ж ) 

* Мартиневич В , — По коляд! , жарт н а 1 Д1ю 
(4 м. 3 ж. ) 

* Мартиневич В., — Трьох д о вибору , комед]я 
на 3 д11 (5 и 3 ж . | . 

* Марусин Гр. — Мовчи язичку, ж а р т на 1 д1ю, 
(6 м. 3 ж. гурт) . . . . 

Марусин Гр. — Ж1нка г о р о ю , ж а р т на 1 д1ю . 
Мер | ям (Лужницький) — Д у м а п р о Нечая, на 

4 д1Т з р е ж и с е р с ь к и м и увагами (16 м. 2 
ж. гурт) . . . . . . 

* Мер1ям - - „Ой М о р о з е М о р о з е н ь к у " д р а м а 
на 3 д!Г (8 м. 1 ж . гурт) 

Мергям I Луць Л1севич — Мотря, 1нсцешзац1я 
пов1сти Б. Л е п к о г о на 5 картин (16 м. 
5 ж. гурт) . . . . . 

Мол1ер — Л1кар шуткар, жорт в 1 д!1 (5 м. 2 ж.) 
Мол1ер — ЧудодШний л1кар, комедЫ в 3 д1ях 

(8 м. 3 ж.) 
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